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Lievin — 
miasto bliźniacze

Kolejnym zachodnim miastem part
nerskim, z którym władze miasta za
wiązały bliskie kontakty jest leżące w 
Normandii (płn. Francja) 35-tysięczne 
Łicviu. Tak się dobrze składa, że to 
miasteczko jest również w przyjaciel
skich kontaktach z zachodnioniemiec- 
kim Schwerte. Z listem intencyjnym 
gościł u mera miasta Jeana Pierra Ku- 
cheidy prezydent Jerzy Gwiżdż.

Sfinalizowanie tych rozmów nastąpi 
jeszcze w tym roku, kiedy do Sącza 
przyjedzie delegacja francuska. Nowy 
Sącz jako stolica turystycznego regio
nu jest zdaniem Francuzów bardzo 
atrakcyjny. Oprócz turystyki władze 
tych miast zamierzają podjąć się 
współpracy gospodarczej, kulturalnej, 
wymiany młodzieży i rodzin. W roli 
przecierających francuski szlak był w 
zeszłym roku zespół regionalny „Doli
na Dunajca”, który zrobił tam auten
tyczną furorę. (J)

Drzewo 
za 800 min zł

Jeszcze stoi przyA zbiegu ulic Ży
wieckiej i Lwowskiej. Drzewo, ponad 
stuletnia lipa. Wojewódzki Konserwa
tor Przyrody, nadał bieg prawny w 
sprawie uznania tegoż drzewa za po
mnik przyrody. Spółdzielczy Zakład 
Projektowania „Inwest-Projekt” roz
począł w tym miejscu budowę domu 
mieszkalnego. Przed rozpoczęciem in
westycji Wojewódzki Konserwator 
Przyrody przekazał przedsiębiorstwu 
sugestie związane z lipą. Mimo to „In
west-Projekt” bez uzgodnienia planu 
realizacyjnego rozpoczął inwestycję. 
Zabytkowe drzewo zostało podkopane. 
Istnieje obawa, że może uschnąć. Bar
dzo oburzyli się sądeccy miłośnicy 
przyrody, którzy ten fakt zgłosili do 
ochrony przyrody. Wojewódzki Kon- 
•erwator Przyrody wystąpił o ukara
nie winnych wykroczenia, kara jest 
niebagatelna, bo wynosi ponad 800 min 
xł. Koszt przedsięwzięcia budowlanego 
zamyka się kwotą prawie 1 mld. Kto 
za to zapłaci, jeżeli drzewo uschnie? 
„Inwest-Projekt” należy do przedsię
biorstw komunalnych.

JERZY CEBULA

Młyn Boruchów w ruinie Fot. J Cebula

Opowieść starego młynarza
— Największy młyn to byt u Jezu- 

witów. Później był Jenkner i Lachs. 
Na końcu dopiero Horowitz.

Pan Edward nie mówi u Jezuitów 
tylko u Jezuwitów. Ten mający gru
bo ponad siedemdziesiąt lat mężczyz
na wygląda na okaz zdrowia. Krzep
ki, wysoki. Od razu rzuca się w oczy, 
że jako miody człowiek był bardzo 
mocny wręcz mocarny.

— Do roboty byłem zawsze zaw
zięty. Lubiałem pracować.

Edward Jawor bo o nim będzie 
ta opowieść pół swojego życia prze
pracował jako młynarz. Zawód dzi
siaj prawie zanikający. Ożywia się 
wyraźnie kiedy opowiada o rodza
jach maszyn, wyposażeniu młynów. 
Pracował we wszystkich jakie były 
w Sączu na tzw. Podmłyniu i koło 
Białego Klasztoru. Ten ostatni był 
przed wojną jedynym, którego właś
cicielem był Polak.

Wybierzmy się w drogę po Pod
młyniu z panem Jaworem. Wiele że 
wspominanych młynów bądź już nie 
ma jak młyn Horowitza (obrzeże sta
dionu Sandecji), bądź zmieniły swoje 
przeznaczenie jak młyn Jenknera 
(spółdzielnia „Przyszłość”), Lachśa 
gdzie pani Irena Krzak prowadzi za
kład stolarski, czy młyn Borucha (ko
mpletna ruina) i młyn Rejowskiego. 
W jedynym młynie jezuickim nadal 
się sypie ziarno na walce i wytwarza 
mąkę.

— Tam gdzie jest młyn Borucha, to 
też był młyn żydowski. Ale przed woj- 

wj kupił go dla dwóch synów Bo
ruch. Zlikwidował młyn i zrobił sto
larnię. Lachsa to był duży młyn, miał 
duże kolo. U Jenknera było 6 par 
składów walców. U Horowitza 3 pa
ry składów, ale to był mały i nowo
czesny młyn. Miał parę mniejszą dru
gą parę walców gładkich na grysik i 
trzecią na żyto. Inne młyny nie robi
ły grysiku.

Przed wojną Edward Jawor się oże
nił. On pochodzący z Krasnego Potoc
kiego jak i jego żona byli biedni. Wy
najęli skromny pokój. Urodziła się u- 
kochana córka Marysia. Imał się róż
nych zajęć. Sąsiadka, która mieszka
ła też jak oni na Poddanówce (dzisiaj 
w tym miejscu jest hałda węgla cie
płowni szpitalnej), i pracowała w og
rodzie Jenknerów namówiła go do 
pracy w młynie. Akurat potrzebny 
był pomocnik młynarza.

— Jędrzej Jenkner z pochodzenia 
Niemiec to był dobry człowiek. Ona 
— Jenknerowa to była straszna szwa- 
bica. Rodem była z Bielska, ale nie 
umiała po polsku mówić. Diablica ba
ba. On bardzo dobry. Cieniutkim gło
sem mówił do mnie Jaworku to, Ja
worku tamto. U Jenknera robiliśmy 
mąkę z żyta. Jeździło się z nią do 
Starego Sącza, do Krynicy. Jako po
mocnik dwa razy w tygodniu jeździ
łem do Krynicy. Na Krzyżówce wóz 
musiała ciągnąć czwórka koni. . Jak 
zawiozłem do sklepu i zwaliłem wor-

(Dokończenie na str. 4)

Wierzę w mądrość narodu
„Głos Sądecki* rozmawia z 
księdzem proboszczem parafii 
św. Kazimierza STANISŁA
WEM CZACHOREM

„Głos Sądecki” — Jakby ksiądz pro
boszcz określił ten czas, który przeży
wamy w Polsce?

Ksiądz Stanisław Czachor — obecny 
czas nazwałbym okresem walki o 
przyszłe oblicze narodu Polski. Ta 
walka rozgrywa się na wielu płasz
czyznach: gospodarczej, moralnej, du
chowej.

— Atmosfera spełeczna jest pod
grzewana. Ludzie są pełni obaw o 
swoją przyszłość. Wyraźnie odczuwa
ny jest niepokój społeczny. Jakie re
medium uspokajające poleciłby ksiądz 
społeczeństwu.

— Trzeba nam dużo mówić o sta
łych wartościach w historii ludzkości. 
Musimy korzystać ze zdobyczy teraź
niejszości, ale też sięgać do naszej na
rodowej przeszłości zapisanej piękny
mi wydarzeniami. Jestem w tej chwili 
pod wrażeniem obchodów dnia nau
czyciela, więc myślę, że należy czer
pać w szkolnictwie ze wzorów Komi
sji Edukacji Narodowej zaś w demo
kracji i Konstytucji 3 Maja. Na tych

(Ciąg dalszy na 3tr. 3)

Ratusz walczy 
z Socjaldemokracją

Walka nie ma charakteru politycz
nego, a chodzi jedynie o budynek po 
komitecie miejskim byłej PZPR. 
Władze miasta chcą go nie tylko na
wiązując do przedwojennej historii 
przeznaczyć na siedzibę banku prze
mysłowo-handlowego. Władze mia
sta twierdzą, że obecni lokatorzy 
czyli kierownictwo SdRP solennie 
zapewniało o swoim wyprowadzeniu 
się -z budynku. A tymczasem znalaz
ła tam dla siebie lokum prywatna 
kancelaria radcosko-adwokacka. 
Władze miejskie grożą, że dłużej te
go tolerować nie będą.

Ze źródeł dobrze poinformowanych 
dowiedzieliśmy się, że Socjaldemo
kracja zakupiła dla swoich potrzeb 
za 150 min złotych prywatny budy
nek przy ulicy Sniedeckich. Budynek 
jednak wymaga solidnego remontu.

(J>
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Jz MIASTA I RŁ6I0nID
Kampania 

prezydencka
Zakończyło się zbieranie podpisów 

na listach kandydackich na prezy
denta RP. W sztabie wyborczym Ta
deusza Mazowieckiego są m. in. 
Alicja i Gabriel Derkowscy, w szta
bie Lecha Wałęsy szef regionalnej 
„S” Andrzej Szkaradek. Kampanią 
wyborczą Leszka Moczulskiego w re
gionie kieruje przewodniczący Ko
misji Akcji Bieżącej Tadeusz Rola, 
zaś w kampanii Janusza Korwina- 
Mikke uczestniczy przewodniczący 
wojewódzkiego oddziału Unii Polity
ki Realnej Wojciech Merklejn.

Podpisy na Lecha Wałęsę zbierano 
w komisjach zakładowych „S” i pod 
kościołami. Na Tadeusza Mazowiec
kiego i pozostałych kandydatów w 
różnych punktach miasta.

W związku z kampania prezyden
cką okręg podhalański KPN-u za
wiesił swoją działalność w woje
wódzkiej strukturze Porozumienia 
Centrum. (K)

Pytanie do członka Zarządu
Henryka Pawłowskiego

Dyrektor—radny
— Jak Pan pogodzi obowiązki wice

dyrektora Południowej Dyrekcji Okrę
gowej Kolei Państwowych z siedzibą w 
Krakowie z pracą członka zarządu 
jniasta?

Henryk Pawłowski: — Przez telefon 
trudno udzielić wyczerpującej odpo
wiedzi. Uczynię to w najbliższym nu
merze „Głosu Sądeckiego” i na sesji 
Rady Miejskiej.

Natomiast ostatnia moja nieobecność 
na zarządzie miasta wynikła z tej przy
czyny, że w ostatniej chwili przesu
nięto spotkanie z piątku na czwartek 
pomimo wcześniejszego zapewnienia 
prezydenta Jerzego Gwiżdża, że zarząd 
nie będzie' obradował. Poprzednie mo
je nieobecności nie wyniknęły z mojej 
złej woli, lub lekceważenia obowiąz
ków, lecz z powodu choroby, na co po
siadam zwolnienie lekarskie. (Jew)

Najważniejsze inwestycje
Pomimo pustej kasy miejskiej wła

dze podjęły decyzje o priorytetach in
westycyjnych. Zanim w społecznej dy
skusji sądeczanie opowiedzą się co 
ważniejsze: oczyszczalnia ścieków czy 
budownictwo mieszkaniowe, wytypo
wano następujące zadania do realiza
cji: pokrycie dachem hali widowisko
wo-sportowej, poprawienie nawierzchni 
jezdni i chodników, budowa wodociągu 
przy ulicy Grunwaldzkiej, badania hy
drologiczne na wysypisku śmieci, re
mont ratusza. (J)

Na drogach wciąż 
niebezpiecznie!

Na nowosądeckich szosach wciąż nie
bezpiecznie. W ciągu ostatnich dwu 
tygodni wydarzyło się aż 61 wypadków 
drogowych. W wyniku ich zginęło 7 
osób, w tym jedno dziecko, 81 zostało 
ranne. Policja zatrzymała 140 kie
rowców, którzy prowadzili swoje po
jazdy pod wpływem alkoholu. Najczę
stszymi przyczynami wypadków są: 
nieostrożność i brawura.

Kierowcy, litości!!!
(Cej)

Czego się możno nauczyć 
od Francuzów

Na zaproszenie francuskiej partii so
cjalistycznej w kilku miastach Francji 
przebywało 36 prezydentów miast z 
Małopolski i Górnego Śląska. Wizyta 
opłacana przez rząd francuski miała 
charakter szkoleniowy. Jej uczestnicy 
zapoznali się z pracą zarządów miast, 
urzędów opieki społecznej, działalno
ścią tamtejszej policji, służb komunal
nych, samorządową administracją, fi
nansowaniem gmin itp. Przyjęci zosta
li przez prezesa Polonii w Lille Adolfa 
Apolinarskiego.

Czerpiąc ze wzorów francuskich pre
zydent J. Gwiżdż zamierza powołać ra
dę prewencyjną złożoną z przedstawi
cieli sądownictwa, kultury, szkolnictwa, 
której zadaniem byłoby ustalanie 
aktów porządkowych, analiza przestęp

Kto się boi Zachodu
Co prawda Urząd Miasta wkrótce 

wzbogaci się o telefax podarowany 
przez Holendrów, ale kontaktom go
spodarczym z Zachodem grozi uwiąd. 
Dziesiątki ofert przywożonych, przysy
łanych z zagranicy czeka. Podobnie 
jest w Urzędzie Wojewódzkim. Chęt
nych brak. Podmioty gospodarcze, po 
polsku mówiąc firmy państwowe, spół
dzielcze, prywatne nie wykazują wię
kszego zainteresowania nawiązaniem 
współpracy z podobnymi na Zachodzie. 
Czy to dziwne? Raczej nie, gdyż w o- 
bliczu prywatyzacji (od 1 stycznia przy
szłego rpku) wielu przedsiębiorstwom 
grozi upadek i co gorsze zwolnienia lu
dzi z pracy. Chcą przeczekać okres 
przejściowy i mimo, że jest to krótko
wzroczna polityka, nadal ich szefowie 
myślą „po staremu”.

Ale są i pozytywne przykłady. Roz
mowy z kontrahentem z Danii spowo
dowały, że już wkrótce w Nowomagu 
produkowane będą rury do ciepłocią
gów wg duńskiej technologii. W Są
deckich Zakładach Elektro-Węglowych 
czynione są szczegółowe rozpoznania 
dotyczące możliwości wejścia w spółkę 
z austriacką firmą holdingową Fretra. 
Firma ta zajmuje się transportem, bu
downictwem. (K)

Nowosądecki Kombinat Budowlany - brudzi
. Mieszkańcy ulicy Grunwaldzkiej od 
wielu lat bezskutecznie walczą z No
wosądeckim Kombinatem Budowlanym 
o czystość swojej ulicy. Przy ulicy 
Grunwaldzkiej i Zielonej usytuowana 
jest baza kombinatu, w której produ
kuje się beton. Samochody przedsię
biorstwa załadowane betonem wyjeż
dżają przez bramę towarową i na od
cinku ul. Zielonej i Węgierskiej pod
czas transportu gubią przewożony pro
dukt.

Komisja ds. Nazewnictwa Ulic, Pla
ców. Mostów i Szkół działająca pod 
przewodnictwem Jerzego Kasińskiego 
przedłożyła następujące propozycje 
zmian nazw ulic: ,M. Niedziałkowskie
go — St. Małachowskiego, 1 Maja — 
św. Ignacego Loyoli, N. Barlickiego — 
Het. Stanisława Koniecpolskiego^ M. 
Nowotki — Lubomirskich (Starostów 
Sądeckich), M. Buczka — Hr. Maury
cego Zamoyskiego, L. Waryńskiego — 
Ks. Jerzego Popiełuszki, A. Próchni
ka — Ojca Bronisława Markiewicza, 
Z. Marka — Ks. Kard. Augusta Hlon
da, J. Zemanika — Księcia Bolesława 
Wstydliwego, Rolna — Gen. Tadeusza 
Rozwadowskiego, Józefa Poniatow
skiego — Ks. Józefa Poniatowskiego, 
Bulwar Obrońców Narwiku — Bul
war Bohaterów spod Narwiku, M. 
Kasprzaka — Gen. Wieniawy Długo
szowskiego,- Gw. Ludowej — Gen. 

czości itp. Francuzi chętnie podejmą się 
szkolenia urzędników administracyj
nych, pomogą w planowaniu prze
strzennym, natomiast są bardzo ostroż
ni w nawiązywaniu kontaktów gospo
darczych, gdyż mają przykre i złe do
świadczenia. Ich obawy wynikają rów
nież z niestabilnej ich zdaniem sytua
cji politycznej i społecznej w kraju. 
Porównując pracę urzędów we Francji 
i w Sączu — prezydent miasta na kon
ferencji prasowej powiedział: — Or
ganizacja sądeckiego Urzędu Miasta 
jest organizacyjnie zbliżona do podob
nych we Francji z tym, ż€ pozycja 
mera we władzach samorządowych jest 
o wiele wyższa niż w Polsce prezyden
tów, czy burmistrzów. (W)

Ulice te są systematycznie zaśmieca
ne. Mieszkańcy wielokrotnie już pró
bowali interweniować w NKB, jak do
tąd bezskutecznie. Doszło nawet do te
go, że w razie braku reakcji ze strony 
przedsiębiorstwa, zostanie zablokowany 
ten odcinek drogi. Komendant Straży 
Prezydenckiej, do którego wpłynęła 
skarga, interweniował u dyrektora 
kombinatu, który stwierdził, że skarga 
jest zasadna i wobec'tego zobowiązuje 
się do: stałego utrzymania czystości ul.

Powrót 
do tradycji

Władysława Beliny Prażmowskiego, 
Zw .Walki Młodych — Geny Włady
sława Andersa. St. Skrzeszewskiego — 
majora Henryka Dobrzańskiego „Ku
bala”, K. Świerczewskiego — Gen. Le
opolda Okulickiego „Niedźwiadka”, 
Berlinga —- Wincentego Witosa, M. 
Lipcowego od Paderewskiego do Kra
szewskiego — Na Rurach, M. Lipco
wego od Paderewskiego do Hallera 
— Bocoń, J. Wrońskiego — Narodo
wych Sił Zbrojnych, Braterstwa Bro
ni — Ks. Władysława Gurgacza, 19 
Stycznia — Rodziny Brennerów, Sa
motna — WiN-u, Kostki Napierskie-

Barbara Godfreyow (radna).
— Prawdziwą zbrodnią popełnioną 

no. zabytkach miasta jest dowolność 
w malowaniu secesyjnych kamieni
czek w jego centrum. A już praw
dziwym skandalem jest ich malowa
nie do połowy, częściowo, wokół wi
tryn sklepowych. W mieście panuje 
ewidentne naruszanie prawa bu
dowlanego. Kto tylko chce do sece
syjnych budynków dobudowuje 
dziwne konstrukcje (vide były Dom 
Dziecka), czy betonowe wypusty. 
Skandal!'

*
Jerzy Gwiżdż (prezydent).
— Likwidator spółdzielni Samopo

moc Chłopska pani mgr Teresa Mar- 
ciszewska upiera się w przekazaniu 
dla służby zdrowia budynku po ko- 

[ZASŁYSZANĄ
mitecie wojewódzkim byłej PZPR. 
Poseł Józef Jungiewicz zobowiązał 
się wobec Zarządu Miasta, że „za
łatwi” pieniądze na jego wykupienie 
od spółdzielców.

*
Imię j Nazwisko, znane redakcji.
— W czasie niedawnych konkur

sów na dyrektorów wydziałów w U- 
rzędzie Wojewódzkim pytaniem pod
stawowym świadczącym jakoby o 
fachowości i kompetencji urzędnika 
państwowego było pytanie o osobi
sty stosunek do Porozumienia Cen
trum i Ruchu Obywatelskiego Akcji 
Demokratycznej.

Jerzy Wysokie!, szef „S” w WPK.
— Przedsiębiorstwo ledwo dyszy. 

Ludzie klną bo musieliśmy zawiesić 
linię „siódemki". W autobusach wy
stąpił nadmierny tłok. Ale cóż pali
wo w hurcie kosztuje 2,5 tysiąca 
złotych, a WPK płaci 4 tysiące za 
litr. Przywozimy je z Gdańska na 
własny koszt. W zioiązku z tym od 
1 listopada podrożeją ceny za bile
ty. Kosztować one będą 600 złotych. 
Zamierzamy wprowadzić z powrotem 
opłaty strefowe. (W)

BEZROBOCIE
Fala bezrobotnych coraz większa. 

Coraz więcej jest również zwolnień 
grupowych. Sądeckie Zakłady Napraw 
Samochodów zamierzają zwolnić 167 
osób. W połowie października w rejo
nowym biurze pracy w Nowym Sączu 
zarejestrowanych było 7827 bezrobot
nych. W Limanowej 3497 osób. Przed
łożono im w Sączu 196 ofert pracy, zaś 
w Limanowej 54. Poszukiwani nadal są 
pracownicy tzw. fizyczni: murarze, 
tynkarze a wśród kobiet krawcowe.

(J)

Grunwaldzkiej. Odpowiednie służby w 
zakładzie zostaną zobowiązane do szcze
gółowej kontroli wyjeżdżających poja
zdów. Do końca września zostanie o- 
pracowana techniczna strona rozwią
zania problemu.

Poczekamy, zobaczymy.
PS. Jak informuje komendant Stra

ży Prezydenckiej, podobne skargi są 
składane na inne przedsiębiorstwa.

Brudasy, strzeżcie się!
(Cej)

go — Romana Dmowskiego, H. Sawi
ckiej — Ks. Karola Szymanka, Ce
ramiczna — Ks. dr Stefana ’ Zaiesiń- 
skiego, Redlicha — Ojca Stanisława 
Papczyńskiego, Zawadzkiego — Leo
polda Tyrmanda, Uljanowska — Miz- 
gałów, Zubrzyckiego — Kazimierza 
Wierzyńskiego, Kruczkowskiego — 
Gen. Emila Fieldorfa „Nila”, Wojsk 
Ochrony Pogranicza — Korpusu O- 
chrony Pogranicza, Gagarina — Je
rzego Kłosowskiego — Niemojowskie- 
go, Park im. K. Świerczewskiego — 
Lasek Falkowski. Park Wojska Pol
skiego — Park Strzelecki, prostopa
dła do B. Żeleńskiego — Prof. Felik
sa Konecznego, Pusta — Bolesława 
Barbackiego, E. Solarskiego — Stad
nickich, J. Krasickiego — boczna — 
Dr Włodzimierza Olszewskiego, Sto
larska Bcczna — Kamieniarska, Elek
trodowa Botzna — Sybiraków, (dan)
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Wojsko, policja i w środku ks. Roman Fręczek
Fot. J. Cebula

11 listopada wręczenie sztandaru policji
W rocznicę odzyskania niepodległości na rynku nowosądeckim odbędzie się pod- 

nio. ła uroczystość patriotyczno-religijna związana z wręczeniem komendzie woje- 
widzkiej policji państwowej sztandaru. Sztandar ufundowany przez społeczeń- 
sewo i samych policjantów wręczony zostanie w czasie mszy świętej, która od
będzie się na rynku. Podczas uroczystości wyznaczony zostanie również kapelan 
sądeckiej policji i wszystko wskazuje na to, że zostanie nim proboszcz parafii Mat
ki Bożej Niepokalanej Zenon Rogoziewicz, według uzyskanych informacji kapela
nem wojska i policji w kraju będzie ks. Henryk Jankowski z gdańskiej parafii św. 
Brygidy.

7 uroczystościach sądeckich zapowiedziany jest udział między innymi ministra 
grraw wewnętrznych, kardynała Franciszka Macharskiego i wielu innych osobi- 
s.ości. (J)

Numer konta PKO 49517-6611-132

Kto pomoże „Lachom"
Z inicjatywy nowosądeckich spółdzielców w 1956 roku powstał regionalny zespół 

„L^jy”. W styczniu przyszłego roku członkowie zespołu obchodzić będą uroczysty 
jr eusz 35-lecia. Wszystko wskazuje na to, że uroczystości te przypominać mogą 
bardziej stypę niż radosne świętowanie.

lutego bieżącego roku zespół utrzymywał podobnie jak Dom Kultury „La- 
cł 3 ’ Centralny Związek Spółdzielczości Pracy. Rozwód nastąpił tuż po nowej spół
dzielczej ustawie podjętej przez Sejm RP. Z byłego wojewódzkiego związku spół
dzielczości powstała spółdzielnia dziewiarska, której ani w głowie utrzymywanie 
zespołu folklorystycznego. Zespół zawiesił swoją działalność, po pierwsze nie ma
jąc pieniędzy po drugie nie mając siedziby.

7om kultury popadł w ruinę i nie wiadomo jak długo będzie trwał jego re- 
rr • t.

ijmo to instruktorzy Michalina Wojtas, Lidia Czechowska i Maria W’aśko bez
płatnie prowadzą zajęcia z dziećmi i młodzieżą. Próby odbywają się w sali gimna- 
stycznej w szkole specjalnej gdyż wynajęcie sali choćby w spółdzielni „Przysz
ło0?’ kosztuje 0,5 min złotych za jedną próbę.

?o gorsze majątkiem zespołu włącznie z budynkiem zarządza spółdzielnia dzie
wiarska i zgodnie z nową ustawą o spółdzielczości nie może choćby strojów re
gionalnych, rekwizytów przekazać Regionalnemu Towarzystwu Przyjaciół „La
ch 'w”.

""owarzystwo to powstało, aby uratować cokolwiek się da z majątku, historii 
ambasadora folkloru sądeckiego. Szukają pomocy u przedsiębiorstw, prywatnej 
inicjatywy, sądeckich biznesmenów, z których wielu tańczyło bądź śpiewało w 
tym znanym zespole. Kto uratuje „Lachy” przed zagładą? (J)

|Wierzę w mądrość narodu
(Ciąg dalszy ze str. U — Popolitykujmy cou ieco. Czy to

wzorcach opierały się w wychowaniu co się dzieje w kraju to walka o 
ówczesne reformy państwa polskiego. 
Ich podstawą zaś był dobry obywatel 
i szlachetny chrześcijanin.

Uważam, że polskość zespolona z 
tradycjami religijnymi, ewangelią plus 
nowoczesne zdobycze nauki to drogi 
prowadzące ku lepszej przyszłości. 
Nasz naród posiada takie wartości, z 
którymi nie musimy i nie mamy pra
wa wstydzić się przed Zachodem. To 
jest coś naszego, rodzimego. Tymi 
wartościami możemy nawet ubogacić 
zlaicyzowane, nastawione konsum
pcyjnie, materialnie zachodnie społe
czeństwa. Oczywiście one też posia
dają swoje wartości, ale my jako 
polskie społeczeństwo winniśmy doko
nywać selekcji co jest dla nas dobre, 
co złe.

— Czy kościół zdaniem księdza po
winien uczestniczyć w życiu politycz
nym? Czy księża mogą prowadzić agi
tację polityczną?

— Polityka Kościoła to przede 
wszystkim katechizacja, głoszenie sło
wa Bożego, administrowanie sakra
mentami świętymi. Trzeba, a nawet 
należy mówić o moralności i amoral- 
ności w polityce. Kościół powinien 
dbać o to by nadać polityce zasady 
etyki, humanizmu. Zależy to nie tyl
ko od postaw poszczególnych księży, 
ile od wskazówek zawartych w spo
łecznej nauce kościoła.

— Czy ksiądz się uważa za polityka?
— To może za dużo powiedziane. 

Siedzę jednak „wydarzenia” i intere
suję się polityką. Myślę, że coś tam 
x tej polityki rozumiem...

przyszłość Polski pomiędzy elitami, czy 
też walczy o nią całe społeczeństwo?

— Jest to pytanie żądające ode 
mnie opowiedzenia się po którejś ze 
stron. Dla mnie osobiście najważniej
sze jest to, by walka o przyszłe obli
cze Polski bazowała na ewangelii. Ka
tolicy też mają prawo do jego 
współtworzenia. Nie wolno dopuścić, 
by katolików w tym kraju zabrakło, 
by ich ktoś wyręczał. Ktoś oddalony 
od ducha ewangelii, a może od granie 
kraju. Jeśli mam mówić z kolei o 
społeczeństwie to myślę, że jest cza
sem zbyt bierne, mało zaangażowane, 
jakby nie wiezryło, że może wiele 
zrobić.

— Z pewnością parafianie od świę
tego Kazimierza pytają swojego pro
boszcza o sympatie polityczne. Co im 
ksiądz odpowiada?

— Rzeczywiście, pytania takie są do 
mnie kierowane. Co odpowiadam? 
Moje sympatie są tam gdzie jest 
ewangelia, gdzie jest Polska.

— Czy można powiedzieć, że ksiądz 
najwyżej ceni budowę państwowości?

— Tak.
— Wybiegnijmy w przyszłość. Jaki 

widzi ksiądz obraz Polski powiedzmy 
za rok, dwa?...

— Wierzę mocno, że Pan Bóg jako 
Twórca dziejów potrafi po krzywych 
liniach pisanych przez ludzi tworzyć 
w trudnej sytuacji zbawcze dzieło wo
bec człowieka. Poza tym wierzę w 
mądrość narodu.

Dziękuję za rozmowę
JERZY WIDEŁ

Komu jeszcze grają „Lachy"? Fot. J. Cebula

Od redaktora:
Od dłuższego już czasu pu- 

W"acje „Głosu Sądeckiego" 
sc ytowane. czy publikowane 
w różnych pismach regional
nych i centralnych począwszy 
o ' „Tygodnika Podhalańskie
go" poprzez „Gazetą Krakow- 
ik'" do „Gazety Wyborczej", 

używkę do licznych cyta
tów dało sprawozdanie ze 
snotkania posła Józefa Jun- 
giewicza z pracownikami 
Z^K.

"Wypowiedzi Pana Posła w 
tak rażący sposób odbiegają
ce od tego co głosi przewod
niczący Porozumienia Cen
trum senator Kaczyński spot
kały się z autentycznym zain
teresowaniem publikatorów.

^oseł opierając się na spi
skowej teorii dziejów wysnuł 
wniosek, że stał się obiektem 
napaści i pomówień ze strony 
sądeckiego ROAD-u. Od tego 
już był tylko krok, aby przy
pisać „Głosowi Sądeckiemu" 
ro^ jakiej nigdy nie spełniał.

"tad kolejny krok, aby o- 
ska-^ać redakcję o lewico
wo'ć i leszcze inne gorsze 
rzeczy. Mój Boże! Ładna mi 
to lewica skoro sytuują się w 
nie i takie osobistości żyda 
publicznego jak Pani Wanda 

Koszewska. czu jezuita 
W^^&aw

Próbę scharakteryzowania 

sytuacji „Głosu” podjął na la
mach „Gazety Krakowskiej" 
red. Jerzy Leśniak. Do tego 
artykułu nie mam wiele do 
dodania, prócz tego, że skład 
Rady Miasta nigdy nie był 
jednorodny politycznie i bar
dzo dobrze.

Sądzę, że już wkrótce na
dejdzie do wyraźnych samo- 
określeń politycznych wszyst
kich radnych, oby bez złych 
skutków dla pracy samej Ra
dy. Piszę o tym dlatego, że 
„Glos” może istnieć dzięki de
cyzji radnych, którzy podjęli 
uchwałę o jego dofinansowa
niu.

Nie i długo nie będzie w 
Polsce gazet lokalnych, które 
mogłyby na siebie zarobić. 
Dzięki więc Radzie pracowni
czej i dyrekcji ZNTK, które 
to przekazały na rzecz „Gło
su” 17 min złotych i Urzędo
wi Miasta (25 min) pismo 
przedłużyło swój byt do koń
ca bieżącego roku. ZNTK jak 
i Rada nie narzucały i nie na
rzucają redakcji żadnych opcji 
politycznych. 1 chwała im za 
to! Ze sponsorowania gazety 
wycofała się Rada Pracowni
cza SZEW-u, gdyż po kon
sultacjach z dyrektorem Le- 
biedziejewskim jej członko
wie doszli do wniosku, że 
pracownicy SZEW-u nie będą 

płacić na gazetę bez określo
nego profilu politycznego (i 
nie daj Boże drukującego ko
goś z ROAD-u). Wydatki na 
gazetę kosztowały SZEW w I 
półroczu tego roku nie wię
cej jak 12 milionów złotych.

Nadal uważam, że społe
czeństwo jest zmęczone nie 
tylko codziennymi kłopotami, 
strachem o przyszłość, ale i 
polityką. Nie da się jednak od 
niej uciec. Redagując „Głos” 
jesteśmy zgodni co do jedne
go: gazeta lokalna powinna u- 
dostępniać swoje łamy do 
głoszenia różnych, niekiedy 
sprzecznych ze sobą poglądów, 
gdyż takie jest społeczeń
stwo. Jak pluralizm to plura
lizm! Jest to najtrudniejsza 
droga, gdyż jesteśmy atako
wani i z lewa, i z prawa. 
Wręcz można powiedzieć, że 
wybraliśmy położenie centrum 
porozumiewając się jedynie z 
czytelnikami. Mamy już bli
sko 15 ankieterów — naszych 
prywatnych współpracowni
ków. Czyta nas ponad 15 ty
sięcy mieszkańców Ziemi Są
deckiej.

Dlatego jak długo to będzie 
możliwe gazetę będziemy re
dagować w myśl hasła — Roz
mowa między Panem, Wój
tem i Plebanem. A czytelni
cy kupując „Głos Sądecki” 
dadzą nam odpowiedź, czy 
wybraliśmy słuszną i właści
wą drogę.

JERZY WIDEŁ
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Pisane w sutannie

Księdza Jerzego Popiełuszki szósta rocznica 
męczeńskiej śmierci

„Ta śmierć jest także świadectwem. 
'Ja modlą się za Księdza Jerzego Po- 
piełuszkę. Jeszcze bardziej modlę się 
o to, ażeby z tej śmierci wyszło do
bro, tak jak z Krzyża — Zmartwych
wstanie. Niech będzie ta śmierć źró
dłem nowego życia”. Tak mówił z 
przejęciem Jan Paweł II w czasie 
audiencji 5 XI1984 r. w tym samym 
miesiącu październiku przypada już 12 
rocznica pontyfikatu Jana Pawła U 
i 6 rocznica męczeńskiej śmierci Ks. 
Jerzego. Prosta jest koncepcja czasu 
u ludzi, którzy prowadzą życie według 
zegarów mechanicznych. Trudniejsza 
jest koncepcja czasu w rozważaniach 
filozoficznych, jeszcze trudniejsza i 
bardziej tajemnicza w chronologii Bo
żej, biblijnej i nadprzyrodzonej. Dla
tego Pismo Sw. mówi, że ktoś młody 
ale dojrzały duchowo może w krótkim 
czasie przeżyć czasów wiele. Tak było 
na pewno w ostatnim 45-lecńi, kiedy 
wielu bardzo młodych ludzi oddawało 
życie za swoje szlachetne ideały naro
dowe, Boże i nadprzyrodzone. Byli to 
ludzie z różnych stanów: świeckich, 
wojskowych, głównie z AK i duchow
nych. Tu staje mi przed oczami — 
i mam Go na wspólnym zdjęciu ze 
szkoły średniej — Ks. Władysław Gur- 
gacz SJ, który 14IX1949 r. skazany 
na śmierć przez sąd wojskowy PRL 
oddal życie Bogu i Ojczyźnie. Na ta
blicy wmurowanej w kościele Naj
świętszego Serca Pana Jezusa w No
wym Sączu są wypisane jego słowa: 
„postawcie mi krzyż brzozowy, a ja 

za was modlić się będę”. A ostatnie 
Jego słowa wypowiedziane na sali są
dowej, gdzie wpuszczono tylko małą 
ilość osób za biletami brzmiały: 
„Osądź mnie Boże i sprawę moją”. 
Świadkiem tego był O. M. Oramus ŚJ 
i on opowiadał mi, że O. Wł. Gurgacz 
sam się bronił. Nie chciał prosić o 
prawo łaski, bo jak to wyraźnie zaak
centował rząd ten i sąd był nielegal
ny. Nie znamy ostatnich słów bohater
skiego Ks. Jerzego Popiełuszki, ale 
znamy słowa Boże i patriotyczne, któ
re głosił otwarcie i bez lęku w wielu 
kościołach. Obydwaj męczennicy zginę
li w tym samym prawie wieku swe
go młodego przecież jeszcze życia. 
I obydwaj przeżyli w „młodym jesz
cze wieku — jak mówi Pismo Świę
te — czasów wiele”. Jakże inna jest 
i przedziwna chronologia Boża, która 
wskaże — daj Boże — i czas beaty
fikacji takich właśnie ludzi. Nabożeń
stwa odprawiane w tej intencji w wie
lu parafiach, a szczególnie w Sucho
woli, dokąd ściągają rozliczne delega
cje z całej Polski potwierdzają, że to 
jest znak Boży zapowiadający beaty
fikację Ks. Jerzego, którego postać sta
je się już natchnieniem i inspiracją 
Bożą dla Kościoła prawosławnego, 
który w ruchu ekumenicznym jest 
nam prawdziwym współbratem. Rozu
miał to zacny proboszcz z Nowoj Die- 
riewni Ojciec Aleksander Mień zamor
dowany 19IX br. przez „nieznanych 
sprawców”. Jego bogata i różnorodna 
praca duszpasterska przyciągała inte

ligencję moskiewską i doprowadzała do 
licznych nawróceń, ułatwiając znale
zienie i przeżycie wiary w Boga tym 
co się z Nim zetknęli. Zdjęcie Ks. Je
rzego Popiełuszki wiszące w narożnej 
izbie O. Aleksandra Mienia było dla 
Niego na pewno łaską zewnętrzną, 
która poruszała Go od wewnątrz. Ileż 
głębokich duchowych analogii można 
by snuć na modlitwie, rozważając ży
cie tych mężów Bożych. I tu cisną 
się słowa: dziwny jest Bóg w swoich 
świętych, a prawda Jego jest rozlew
na i rozszczepia się jak cieple i jas
ne promienie słońca tam gdzie ludzie 
wierzą w Boga. Udręczone ciało Księ
dza Jerzego zostało wrzucone w grząs
ki muł zanieczyszczonej szczególnie 
przez ostatnie 40 lat Wisły. Ale i tam 
zajaśniało przed Bogiem i oczami Po
laków blaskiem nieziemskim. I dlate
go grób, w którym złożono to ciało 

- jest coraz to bardziej sławny. Stąd 
oczy wielu mężów stanu z różnych 
krajów Europy i dalekiego zachodu wi
dzą promienie zaziemskie bijące z tego 
grobu, zapowiadające wolność krajów 
wschodniej Europy. Pierwszy obywatel 
Polski i głowa całego Kościoła chrze
ścijańskiego i przywódca całego świa
ta w kategoriach ponadwyznaniowych 
Jan Paweł II pochyla się nad tym gro
bem i całuje go z szacunkiem bo wi
dzi nad nim cudowną różę biało-czer
woną zakwitlą z miłości dla Chrystu
sa i dla dobra wspólnego naszego Na
rodu. I można by powiedzieć, że tym 
gestem i cytowaniem słów z kazań 

Ks. Jerzego Ojciec Sw. Jan Paweł II 
zaznacza swoje preludium do beaty
fikacji tego sługi Bożego i sługi pol
skiego Narodu. "Wspominało już zresz
tą o tym Radio Watykańskie, miano
wicie o możliwości beatyfikacji. Lech 
Wałęsa wyraził swe życzenia skiero
wane do państwa i obywateli tymi 
słowami, ażeby grób Ks. Jerzego przy 
kościele Sw. Stanisława „był miejscem, 
gdzie składamy wspólne nasze niepo
rozumienia i rozjątrzenia”. Naród, 
który chciałby żyć tylko dziedzictwem 
swej, nawet pięknej i bogatej prze
szłości, sam wydałby na siebie wyrok. 
Naród taki przypominałby człowieka 
cofającego wskazówki zegara wstecz w 
przekonaniu, że wrócą dawne czasy. 
Bohaterski męczennik sprawy Bożej 
i sprawy naszego Narodu zza grobu 
swego, jakże sławnego, zdaje się wołać 
słowami swojej homilii z dnia 26IX 
1983 r.: „Tylko naród wolny duchowo 
i miłujący prawdę może trwać i two
rzyć tak jak tworzyli przyszłość po
wstańcy, padający na polach bitew 
czy wieszczowie jak Słowacki, który 
zdołał wypatrzeć Polaka na tronie św. 
Piotra. Tylko naród, który ma zdro
wego ducha i czułe sumienie może 
tworzyć śmiałą przyszłość.” Ale czy 
naród polski w swoich przedstawicie
lach rządowych i parlamentarzystach 
i w swoich różnych klasach słucha Ja
na Pawła II? Oto istotne pytanie.

O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK, SJ

W okresie bezpośrednio poprzedzają
cym wybuch II wojny światowej moż
na było zaobserwować na zachodniej 
Łemkowszczyźnie wzrastające wpływy 
ukraińskie, bardziej widoczna była 
działalność organizacji ukraińskich o 
nastawieniu nacjonalistycznym, nawet 
skrajnym, jak np. OUN (Organizacja 
Ukraińskich Nacjonalistów).

Po wybuchu II wojny światowej, od 
początku okupacji niemieckiej, okupan
ci uznali Łemków za Ukraińców i zmu
szali ich do przyjęcia tzw. ukraińskiej 
karty rozpoznawczej, którą Łemkowie 
•przyjmowali głównie z powodów opor- 
tunistycznych (większe przydziały żyw
ności).

Nacisk ze strony niemieckiej i ukra
ińskiej był szczególnie duży w zachod
niej Łemkowszczyźnie. Do Krynicy bo
wiem zaczynali napływać ukraińscy na
cjonaliści. którzy pracując w niemiec
kim aparacie okupacyjnym terroryzo
wali ludność polską, ale także łemkow
ską. Ukraińcy starali się z Krynicy u- 
czynić swój ośrodek polityczny i wypo
czynkowy. Działała tu komórka Ukraiń
skiego Komitetu Pomocy, ukraińskie 
seminarium nauczycielskie, a także za
kamuflowany jako tzw. obóz służby pra
cy oddział legionu ukraińskiego, który 
miał być przeznaczony do działań dy- 
wersyjnych przeciw ZSRR (oczywiście 
po wybuchu wojny niemiecko-radziec- 
Saej). Zarówno Ukraińcy, jak i Niemcy 
zwalczali łemkowskich działaczy staro- 
ruskich i rusofilskich. Aresztowani zo
stali m. in. przywódcy Związku Łem
kowskiego, a dr Orest Hnatyszak zgi
nał w obozie w Oświęcimiu.

Ukrainizacja Łemków nie była jed
nak głęboka. Szereg Łemków zamiesz

Opowieść starego młynarza
(Dokończenie ze str. 1) 

ki to i parę groszy dodatkowych 
wpadło. Niekiedy nawet zarobiłem do
datkowo 2 złote.

Po wybuchu wojny znalazł się jako 
żołnierz w Bieżanach, gdzie trafił dó 
niewoli sowieckiej. Stamtąd uciekł by 
trafić na Niemców. Znalazł się w po
ciągu jenieckim, z którego w Brzesku 
wraz z kolegą z Nowego Targu zbiegł. 
Wrócdł na Poddanówkę do rodziny. Z 
początkiem -listopada przyszedł do 
niego szwagier i mówi:

— Jenkner się dowiedział, żeś wró
cił z tułaczki. Pytał mnie — podobno 
Jaworek jest. Może by przyszedł do 
roboty.

Nazajutrz poszedł do Jenknera i po
wiedział mu — szefie muszę praco
wać. To dobrze Jaworku, dobrze. Za
melduję was i będziecie u mnie ro
bić.

l najnowszych dziejów mniejszości 
narodowych na Sądecczyźnie 
z dziejów ludności łemkowskiej (III)

kałych w rejonie Krynicy j Tylicza 
współpracowało z AK w akcji przerzu
tów kurierów na Słowacje i dalej do 
Wągier. Działały oddziały partyzanckie 
złożone z Łemków. Jeden z takich od
działów operował w okolicach Krynicy 
— dowodzony przez Włodzimierza Po- 
rucidłe z Czyrnej, podporządkował sie 
dowódcy radzieckiej partyzantki płk. 
Iwanowi Zołotarowi. Grupa ta stoczyła 
szereg potyczek z Niemcami, a także po
licją ukraińską.

Po zakończeniu II wojny światowej 
Łemkowszczyzna. także zachodnia nie 
zaznała spokoju i stała sie terenem 
walk toczonych przez oddziały Ukraiń
skiej Powstańczej Armii z Wojskiem 
Polskim. Niektórzy Łemkowie, zwłasz
cza o orientacji ukraińskiej współpra
cowali z UPA. w większości jednak lud
ność łemkowska była terroryzowana 
przez Upowców, zmuszana do dostar
czania żywności.

W roku 1947 Łemków dotknęła naj
większa chyba w ich dziejach klęska. 
Władze polskie motywując tę decyzję 
koniecznością pozbawienia zaplecza dla 
UPA wysiedliło niemal całą ludność 
łemkowską (podobnie jak i Bojków czy 
Ukraińców na wsch. Kresach Polski)

We młynie Jenknera pracował do 
1942 roku. Władze niemieckie w tym
że młynie otworzyły hurtownię soli. 
Jawor w tym czasie rozwoził sól. Wie
czorem po oporządzeniu koni Jenkner 
mówił do niego:

— Jaworku przyjdzćcie do kuchni, 
dam wam po ćwiartce wódki i kawa
łek słoniny weźmiecie sobie to do do
mu.

Kiedy młyn Jenknera pracował ca
łą mocą Żyda Lachsa podobnie jak 
Horowitzów Niemcy rozstrzelali. Mat
kę Lachsa wywieźli do obozu. Urato
wał się brat właściciela młyna. Po 
wojnie był lekarzem w Krakowie. Od 
niego w latach czterdziestych kupił 
młyn Wojciech Krzak przedwojenny 
właściciel tartaku w Tarnawie koło 
Żywca, Wojciech to dziadek znanego 
lekarza dentysty Andrzeja Krzaka.

W 1942 przyszedł do Niemców roz

na Ziemie Zachodnie i Północne. Wy
siedlenie dokonane było w brutalny spo
sób. Przesiedleni Łemkowie nie mogli 
zabrać ze sobą dobytku. Wysiedlono ich 
na tereny nizinne, mieszkańcom gór
skich wsi trudno było się dostosować 
do nowych warunków, nowego klimatu 
i sąsiedztwa. W celu przyspieszenia pro
cesu pplonizacji ludność łemkowska by
ła rozproszona między Polakami. Przy
byli na nowe siedziby Łemkowie mieli 
trudności z adaptacją, odbijało sie to 
na ich kondycji fizycznej i psychicz
nej. Będąc rozproszeni mieli małe moż
liwości kultywowania swojej tradycji, 
języka. Doszły do tego prześladowania 
religijne, bowiem władze polskie po II 
wojnie praktycznie zdelegalizowały koś
ciół gr.-katolicki, w związku z tym część 
Łemków przeszła na prawosławie, część 
zaś mogła tajnie uczestniczyć w nabo
żeństwach gr.-katolickich. część prze
szła na obrządek rz.-kat., przynajmniej 
formalnie.

Łemkom nie pozwolono założyć włas
nej organizacji, mogli jedynie działać w 
ramach Ukraińskiego Towarzystwa Spo
łeczno-Kulturalnego.

Los Łemków polepszył się nieco po 
1956, kiedy to części Łemków zezwo

kaz, aby nieczynny młyn Lachsa uru
chomić.

— Jenkner był inspektorem od mły
nów. Wicie co Jaworku — wypożyczę 
was do Lachsa. We młynie Horowitz
ów były biura. Młyn nie pracował. 
Natomiast czynny był cały czas młyn 
u Jezuwitów. Tak poszedłem do Lach
sa. Robiłem do końca okupacji. Po 
wojnie przejęła młyn PPS i praco
wałem w nim do 1948 roku. Jak młyn 
kupił Krzak to przerobił go na jesz
cze większy. Ale podatkami tak go 
niszczyli, że w końcu zrobił we mły
nie stolarnię i produkował beczki.

Rejowski koło Białego Klasztoru 
miał młyn i tartak. Tam się zatrudnił 
jako kwalifikowany młynarz. Państwo 
Ludowe docisnęło podatkami. Zarob
ki były mizerne. Nadarzyła się okazja 
lepszych pieniędzy i za namową cio
tecznego brata Edward Jawor mły
narz przeobraził się w górnika ko
palni rud uranowych w Kowarach. 
Oczywiście kopalnia była pod zarzą
dem sowieckim.

lono na powrót do swoich dawnych sie
dzib. Nie dotyczyło to niemal Sądecczy
zny, gdyż tu tereny łemkowskie zajęte 
zostały przez polskich osadników z no
wosądeckiego, limanowskiego i Podhala, 
Natomiast w powiecie gorlickim pozo
stało szereg wolnych gospodarstw, wra
cali także na gospodarstwa opuszczone 
przez osadników.

Od początku lat 80-tych mają moż
liwość posługi duszpasterskiej w ob
rządku gr.-kat. Powstały gr.-kat. ośrod
ki duszpasterskie w Krynicy i Gorli
cach, zaś w niektórych b. cerkwiach 
gr.-kat. — spełniających funkcję kościo
łów rz.-kat. są odprawiane nabożeństwa 
w obrządku wschodnim.

W ostatnich latach zarówno wśród 
Łemków zamieszkałych na Ziemiach 
Zachodnich, jak i w swoich dawnych 
siedzibach nastąpiła aktywizacja spo
łeczno-kulturalna. Należy przypomnieć 
tu o zespole pieśni i tańca „Łemkowyna” 
wykonującym ludową muzykę łem
kowską, czy o Izbie Pamięci Łemków 
zorganizowanej przez Pawła Stefanow- 
skiego, znanego ^działacza łemkowskie
go we wsi Bielanka k. Ropy.

Obecnie Łemkowie coraz głośnie j mó
wią o krzywdzie, jaką było dla nich 
przesiedlenie w r. 1947.

Natomiast charakterystyczną dla Łem
ków zamieszkałych na terenach łem
kowskich. na Ziemiach Zachodnich, jak 
i na emigracji (w USA. Kanadzie) jest 
istniejący nadal podział na 2 orientacje. 
Część Łemków uważa się za Ukraińców^ 
część zaś posiada wyraźne i często pod
kreślane poczucie własnej odrębności i 
nieprzynależenia do żadnej z nacji, czy 
to polskiej, słowackiej, czy ukraińskiej.

TADEUSZ DUDA

— Zarobki były rewelacyjne. IGO 
tysięcy złotych miesięcznie i tajemni
ca państwowa. Przerobiłem rok. My- 
ślałem. że ściągnę do siebie żonę z 
dzieckiem. Ale nie godziła się na to. 
Wróciłem do Sącza. Do młyna. Pra
cowałem w dawnym młynie Horowi
tza do lat siedemdziesiątych.

Kiedy budowano rondo koło szpita
la i stadion Sandecji młyn zburzcr.o. 
Pan Jawor znowu przeszedł do innego 
młyna. Tym razem do największego, 
do Jezuwitów. Tam pracował do eme
rytury. Do lat osiemdziesiątych. Poz
nał wszystkie sądeckie młyny. Do tej 
pory pamięta ich tajemnice. Ile tych 
młynów jeszcze dzisiaj stoi? Jaki jest 
ich stan techniczny. Aż dziw bierze 
że na jednym skromnym cieczku mo
gło pracować tyle młynów.

Nie ma Młynówki (skanalizowana), 
nie ma Łącznika. Pozostała tylko naz
wa ulicy zupełnie nie przystająca do. 
realiów i żyje Edward Jawor ostatni 
młynarz sądecki. Oby jak najdłużej!

JERZY WIDEŁ
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FAKTY
W czasopiśmie „Ziemia Sądecka” z 

dn. 1.11.1913 r. w kronice p.t. Krzyż 
pamiątkowy 1863/4 wydrukowano:

„Z funduszów, zebranych w czasie 
jubileuszu powstania styczniowego, 
przekazał Komitet kwotę 100 K Soko
łowi na sprawienie krzyża pamiątko
wego. Z ramienia Sokoła zajął się tą 
sprawą wiceprezes p. Suchanek i dzię
ki poparciu Rady miejskiej i Powia
towej Kasy Oszczędności i Zaliczko
wej zebrano fundusz, który pozwoli 
pomyśleć o trwałym pomniku. Na be
tonowym podmurowaniu stanie na 
nowym cmentarzu Krzyż żelazny, 6 m 
wysokości, którego artystyczne wyko
nanie powierzono firmie Rossmanith.

Odsłonięcie i poświęcenie Krzyża od
będzie się w niedzielę 9 listopada, a 
w program wchodzi nabożeństwo ża
łobne w kaplicy szkolnej ze r osow- 
nem kazaniem, pochód na cmentarz, 
przemówienie, chór „lutni” i orkiestra 
„Harmonia” tudzież studencka.

Tradycyjnym zwyczajem opieka nad 
Krzyżem powierzoną być ma młodzie
ży gimnazjalnej”.

W tym samym czasopiśmie z dn. 
15.11.1913 w artykule p.t. Poświęcenie 
Krzyża dla poległych w r. 1863 rela
cjonowano: „Dowodem pietyzmu, ja
kim społeczeństwo nasze otacza trady
cje ostatniej walki o niepodległość by
ła uroczystość niedzielna.

Na cmentarzu, pod nowo wystawio
nym Krzyżem, zebrały się delegacje 
Towarzystw, Szeregi Sokole, Drużyn 
Strzeleckich i Skautów i tłumy pu
bliczności. Aktu poświęcenia dokonał 
kapelan Sokoła, ks. Klamut, poczem 
przemówił imieniem Sokoła Dr Flis, 
który skreślił historyę budowy Krzy
ża i oddał go w opiekę młodzieży gmi- 
nazyalnej. Przepięknie znaczenie uro
czystości ujął w doskonałem przemó
wieniu weteran z r. 1863, p. Strowski, 
a przemówienie to w całości zamie
ścimy w najbliższym numerze „Ziemi”. 
Imieniem młodzieży gimnazyalnej 
przemówił p. Opatrny.

Uroczystość wywarła głębokie wra
żenie na obecnych i była jedną z tych 
chwil podniosłych, które zostają na za
wsze w pamięci, krzepiąc serca i wią- 
żąc je w wiecznie żywą ideę narodo
wą. Była ona także dowodem dla ży- 
jących weteranów z r. 1863, którzy 
przesłali" następujące podziękowanie 
zarządzającemu Komitetowi:

Cześć Wam bracia Sokoły 
Za Wasze trudy, mozoły. 
Za miłość Ojczyzny 
I przodków spuścizny."

Związane z tym faktem snuje 
wspomnienia p. mgr Bronisława 
Szczepaniec, była komendantka Nowo
sądeckiego Hufca Harcerek.

„Późnojesienny, pogodny dzień. Wy
soki, żelazny Krzyż opleciony na skrzy
żowaniu ramion metalową, cierniową 
koroną z napisem w środku 1863. Ra
miona Krzyża oplecione liśćmi dębo
wymi wykonanymi z blachy. Na ażu
rowym pionowym ramieniu zawieszo
ne dwa wieńce. W zwartym dwusze
regu Drużyna Strzelecka,.liczni Sokoli 
w pięknych barwnych strojach, Straż 
Ogniowa w błyszczących kaskach, 
skauci, młodzież i wielkie rzesze od
świętnie ubranych, dostojnych pań i 
panów. Wśród zgromadzonych panuje 
podniosły nastrój, który osiąga punkt 
kulminacyjny podczas przemówienia 
uczestnika powstania 1863 r. i przeka
zania Krzyża pod opiekę młodzieży 
gimnazjalnej. Byłam uczennicą, ale 
doskonale pamiętam, że uroczystością 
byłam głęboko wzruszona, a w dzie
cięcym sercu kiełkowała chęć i posta
nowienie służenia Ojczyźnie.

W niespełna rok po tej uroczystości 
opustoszały sale szkolne wyższych klas 
gimnazjalnych, bo młodzież, wychowa
na w tej patriotycznej atmosferze, ani 
na chwilę nie zawahała się wstąpić 
do Legionów i ruszyć w bój, by, jak 
to mówił powstaniec podczas poświę
cenia pomnika, skruszyć do końca 
kajdany niewoli. I ruszyli. Wielu z 
nich poległo podczas wojny światowej, 
w obronie Lwowa czy w wojnie bol
szewickiej. Pozostali wrócili i resztę 
życia poświęcili budowaniu zrujnowa
ne: Ojczyzny.

Powstańczy Krzyż w Odrodzonej 
Polsce był miejscem, w którym młode 
pokolenia brały lekcje patriotycznego 
wychowania. Tutaj corocznie w Dzień 
Zaduszny zbierała się młodzież nowo
sądeckich szkół średnich oraz rzesze 
publiczności, aby wysłuchać płomien

nego, patriotycznego przemówienia wy
branego ucznia siódmej klasy gimna
zjalnej. W życiu młodzieży było to wy
darzenie bardzo ważne. Pogłębiała się 
wiedza historyczna, budziły się uczu
cia patriotyczne, ciekawością pałała 
uczniowska dusza, kto to też w tym 
roku został uznany za najbardziej od
powiedniego i godnego reprezentowa
nia szkoły. W r. 1930 był nim p. Ale
ksander Zając, ppłk w stanie spoczyn
ku, uczestnik wojny 1939, ranny pod 
Wyrami, walczący później w Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie broniąc 
między innymi Tobruku, odznaczony 
srebrnym krzyżem Virtuti Militari i 
podwójnym Krzyżem Walecznych. 
Krzyż do uroczystości odpowiednio de
korowano. Zajmowała się tym mło
dzież harcerska. Harcerki wiły wień
ce ozdabiając je kwiatami, harcerze 
tymi wieńcami otaczali Krzyż i organi
zowali palenie świec i zniczy.

Wszystko to działo się z inicjatywy 
młodzieży, która sama pracę organizo
wała, wykonywała i za nią odpowia
dała. Nie było zaniedbań.

Pod powstańczym krzyżem często 
organizowano składanie przyrzeczenia 
harcerskiego. A było to tak. Tuż przed 
brzaskiem o oznaczonej godzinie dziew
czynki, które miały złożyć przyrzecze
nie przybywały na cmentarz pod 
Krzyż. Tutaj spotykały, swoją druży
nową oraz instruktorkę z Komendy 
Hufca. W atmosferze harcerskiej ob
rzędowości padały słowa przyrzeczenia, 
a następnie już jako harcerki w zwar
tym szyku w milczeniu przemaszero
wały w rejon szkolnej kaplicy, gdzie 
w umówionym miejscu oczekiwał je 
w uroczystej ciszy męski i żeński hu
fiec ze sztandarem. Przyjęte do har
cerskiej rodziny wspólnie z całym huf
cem udawały się na mszę św. Całość 
tej operacji nigdy nie zakłóciła porząd
ku publicznego, a najbliżsi sąsiedzi 
kaplicy spokojnie dosypiali późnych go
dzin porannych. Wieczorem w tym sa
mym dniu pod Krzyżem przyrzeczenie 
składali harcerze.

Takie to były czasy, taka to była 
młodzież. Dzisiaj czasy są inne ale dla 
młodzieży pozostało to samo zadanie — 
wykształcić charakter tak, by służba 
Bogu, Ojczyźnie i Bliźnim była naj
ważniejszym celem życia.”

To reminiscencje, a teraz dalsze 
fakty.

Krzyż, który taką ważną pełnił ro
lę w wychowywaniu sądeckiej mło
dzieży, był poświęcony początkowo po
wstańcom w r. 1863, i nie posiadał 
murowanej obudowy. W r. 1936, sta
raniem Komitetu Uczczenia Pamięci 
Powstańców Ziemi Sądeckiej z 1831 i 
1863, obudowano istniejący żelazny 
krzyż półkolistym murem nadając 
obiektowi charakter monumentu. Po
święcono go uczestnikom powstań 1831 
i 1863 — synom Ziemi Sądeckiej. Auto
rem projektu był sądeczanin, inżynier 
architekt Zygmunt Słaby.

Wg. opracowania Romana Zaziem- 
skiego „I Pułk Strzelców Podhalań
skich w latach 1918—1939” na str. 10 
znajdujemy zapis, źe w dniu 1.11.1918 r. 
pod Powstańczym Krzyżem złożyła ślu
bowanie, a następnie natychmiast ob
jęła służbę na wszystkich wyznaczo
nych posterunkach Kompania Milicji 
Wojskowej utworzona z peowiackiej 
młodzieży na rozkaz Komendy POW w 
Krakowie”.

Dzisiaj Komitet Odnowy Miejsc Pa
mięci Narodowej przy Kole Miejskim 
Zw. Komb. RP i b. Więźniów Pol. w 
Nowym Sączu z wielką radością za
wiadamia wszystkich Obywateli nasze
go Grodu, że gruntownie odnowiony 
pomnik zostanie w dniu 1.11.1990 r. 
uroczyście ponownie poświęcony pod
czas nabożeństwa, które zostanie od
prawione jak co roku w godzinach 
popołudniowych na cmentarzu komu
nalnym przy ul. Rejtana.

Na uroczystość tę serdecznie wszyst
kich zapraszamy.

KOMITET 
PS.
1. W zacytowanych artykułach za

czerpniętych z „Życia Sądeckiego” 
zachowano ówczesną gramatykę i 
pisownię.

2. Przemówienie weterana powstania 
1863 r. ogłoszono w „Życiu Sądec
kim” w dn. 29.11.1913 r.

3. Podziękowanie weteranów dla Soko
ła zawiera 5 zwrotek, w tekście 
przytoczono zwrotkę pierwszą.

Wystawa 10 lat „Solidarności*
Co nam zostało z tych, lat

Wystawa w Muzeum Okręgowym 
poświęcona 10-leciu „Solidarności” zaj
muje sale na parterze i na piętrze. 
Słowa uznania należą się tym. którzy 
ją przygotowali zwłaszcza Barbarze 
Magierowej i Magdalenie Kroll. Oka
zuje się, że ludzie sporo zachowali do
kumentów z tych minionych lat i dzię
ki nim mogła się udać tak obszerna 
wystawa, bardzo bogata w eksponaty. 
To .właśnie oni wypożyczyli na czas 
trwania wystawy wręcz bardzo oso
biste, intymne pamiątki, które niekie
dy przypominają im ciężkie chwile 
pobytu w więzieniach, czy „interna
tach”.

Przejmujące zwłaszcza wrażenie ro
bią krucyfiksy z chleba. A ponadto, 
bibuły, broszury, gazety ze stanu wo
jennego, ulotki, transparenty. W cen
tralnym zaś miejscu Krzyż, który to
warzyszył strajkującym w pamiętnym 
strajku na ratuszu spacyfikowanym 
przez oddział ZOMO. Oddziałem dowo
dził kapitan Zenon Wereszko. Miał on 
wyrazić w rozmowie telefonicznej z 
komendantem wojewódzkim MO — 
w ten wieczór 9 stycznia 1931 roku — 
podejmuję na własne ryzyko, że nie 
użyję siły, nawet gdybyście chcieli 
mnie wyrzucić z milicji.

Obecnie podinspektor Wereszko jest 
komendantem wojewódzkim policji 
państwowej. Oczywiście nie mogło go 
zabraknąć na otwarciu wystawy. Któż 
zresztą nie był na nim poza Jurkiem 
Wyskielem, i tymi którzy opuścili 
Polskę jak np. Józek Jarecki mieszka
jący obecnie w Australii. Byli ci „so
lidarnościowcy”, którzy pracują nadal 

Kombatanckie podziękowanie
Społeczny Komitet Odnowy Miejsc Pamięci Narodowej przy Kole Miejskim 

Związku Kombatantów RP i b. Więźniów Pol. w Noyzym Sączu wyraża serde
czne podziękowanie ofiarodawcom, którzy do dnia 10.10.1990 r. świadczyli na 
rzecz remontu pomnika uczestników powstań 1831 i 1863. Świadczenia rzeczowe 
wykonali: SZEW Biegonice — wykonanie górnej części krzyża — wierne odtwo
rzenie całkowicie skorodowanej, ZNTK — świadczenia dźwigiem, Zespół Szkół 
Samochodowych — malowanie części krzyża. Datki finansowe złożyli: Fundacja 
na Rzecz Miasta Nowego Sączu, Ks. dr H. Ostach, B. Szczepaniec, M. Kolek, W. 
Brzeski, A. Solewska, M. Ajdukiewicz, A. Zając, R. Zaziemski, A. Biel i K. 
Kunc. Równocześnie Komitet informuje, że do pełnego sfinansowania remontu 
brakuje ok. 2 milionów. W związku z tym Komitet ponownie zwraca się z gorą
cą prośbą do wszystkich o pomoc finansową, którą można wpłacać na rachunek: 
Społeczny Komitet Odnowy Miejsc Pamięci Narodowej przy Kole Miejskim 
Związku Kombatantów RP i b. Więźniów Pol. w Nowym Sączu PKO/Nowy Sącz 
49517—6581—132,

na tych samych stanowiskach pracy 
jak 10 lat temu: Kostek Konar, Gienek 
Baran z ZNTK. Internowani, więzieni 
za „bibuły” jak Tadek Nitka. Prze
wodniczący komisji zakładowych „S”, 
szef regionu Andrzej Szkaradek. Byli 
ci, którzy awansowali w hierarchii za
wodowej: wicewojewoda, prezydent 
miasta. Bolesław Basiński były pre
zydent miasta, który w 1980 roku 
otwierał DKK im. Bolesława Pirackie
go w towarzystwie biskupa Józefa 
Gucwy i Henryka Pawłowskiego. Był 
ks. Władysław Augustynek z „podej
rzanej” wtedy i inwigilowanej przez 
MO parafii kolejowej. Byli nauczycie
le. ludzie kultury i sztuki wielu wie
lu innych. Wystawa, którą gorąco po
lecamy zmusza do wielu refleksji nad 
minionym i obecnym czasem. Jest 
przyczynkiem do rozważań, że mimo 
wszystko solidarność ta ludzką prze
trzymała niejedną próbę. Daje również 
podnietę do zastanowienia się dokąd 
teraz zmierzamy w tej znerwicowanej, 
niejasnej atmosferze. Jakie wartości 
muszą się liczyć pomimo ostrych po
działów, wzajemnej podejrzliwości, 
niekiedy szczucia. Jakimi zasadami 
musimy się kierować.

Czy rzeczywiście czasy, które są 
przed nami znowu będą weryfikowały 
poszczególnych ludzi według schematu: 
ten nasz, tamten wróg, czy: kto nie z 
nami to przeciw nam? Czy może ina
czej: kto nie przeciw to z nami? Ma
my się poddać jeszcze ostrzejszym po
działom niż są? A gdzie wspólne ko
rzenie. Odpowiedź na to niesie wy
stawa w muzeum. JERZY WIDEŁ’

| WSPOMNIENIA



ĄjMirsej SAaradek ■— Radni powinni »Łę do mwe agtosić na kursy prywatyzacji

Najważniejsze tematy znowu odłożone
Po ponad dwu miesięcznej przerwie 

parlament sądecki ruszył Z kopyta i 
postanowił, że w październiku odbędą 
się trzy zwyczajne sesje. Wbrew pier
wotnym zapewnieniom, przewodniczą
cego Rady Miejskiej Ludomira Krawiń- 
akiego, że radni będą radzić po godzi
nach pracy, sesje październikowe roa- 
poczęły się w samo południe.

Na pierwszej sesji dwie godziny ra
dzono co zrobić z Komitetem obchodów 
700-lecia miasta. Stary „reżimowy” ko
mitet złożył dymisję. „Uchował” się z 
niego dr Jerzy Piechowicz, który wy
głosił płomienne przemówienie na te
mat swojego udziału w walce o herb 
miasta. Pan Piechowicz był wiceprze
wodniczącym MRN za czasów komuny 
(sam bezpartyjny). Prezydent Jerzy 
Gwiżdż w imieniu zarządu przedłożył 
projekt uchwały traktującej o powoła
niu Rady Honorowej i Rady Wykonaw
czej Komitetu. Zdaniem wnioskodaw
ców komitet powinien być apolityczny, 
bez sympatii politycznych, przedstawio
no nazwiska, które wchodziłyby do Ho
norowej Rady, która ma charakter o- 
twarty. Po wielu dyskusjach uznano 
kandydatury zgłaszanych przez prezy
denta osób i ustalono, że w Radzie Wy
konawczej komitetu obchodów zasiadać 
będą przedstawiciele finansjery sądec

kiej i dyrektorzy liczących się zakładów 
pracy.

Do Rady Honorowej zgłoszono: Józe
fa Bieńka, Stefana Krawczuka, Jerzego 
Piechowicza, Antoniego Sitka, Wandę 
Straozyńską-Skrzeszewską, Krzysztofa 
Pawłowskiego, księży — Stanisława Li
sowskiego, Zenona Rogoziewicza, Stani
sława Czaehora, Bolesława Kumora 
(KUL), Kazimierza Majchra.

Radny Stanisław Długopolski, dodał, 
że powinni się w tej radzie znaleźć 
członkowie rodzin burmistrza Bolesława 
Sichrawy, Barbackich, ludzie z organi
zacji „Orła Białego”, siostra Romana 
Stramki, prof. Jan Stanisławski, ludzie 
„Eksperymentu Sądeckiego, prof. Zbig
niew Gertych, ludzie internowani w 
stanie wojennym. Zdaniem radnego 
Długopolskiego mieszkańcy miasta win
ni się w tej sprawie wypowiedzieć w 
lokalnej prasie.

Interpelacje

Długo trwały dyskusje czy interpe
lacje radnych powinny być jednym z 
pierwszych punktów obrad, czy na koń
cu. Uznano, że w środku sesji.

Radny Kazimierz Sas zapytał kto i- 
miennie wydał decyzję na budowę buti
ków przed dworcem PKS-u. Na zapy

tanie odpowiadał architekt miejski 
Witold Król (o tej sprawie piszemy w 
innym miejscu w „Głosie”). Jerxy Ba
siński pytał o ceny opłat za wodę i

W odpowiedzi Dyrektor EWPiKu 
Bohdan Niemiec podał,- że znacznie 
wzrosły koszty własne firmy, ale woda 
w Sączu 1050 zł za litr i tak jest tańsza 
niż w innych miastach województwa. 
W Rabce litr kosztuje ponad 2 tysią
ce, a np. w Gdańsku 1138 zł.

Delegatem do Związku miast wybra
no członka zarządu Leszka Zegzdę.

Zarząd przedłożył radnym koncepcje 
dotyczące upadłego WPHW. Pierwszą 
— albo wykupić długi WPHW, albo po
czekać do końca procesu upadłościowe
go. Rada przegłosowała drugą.

Prywatyzacja

Zanim przystąpiono do omawiania tej 
kwestii już wcześniej w kuluarach 
można było usłyszeć, że projekt komisji 
pod przewodnictwem znanego sądeckie
go kupca Wojciecha Merklejna nie u- 
zyska akceptacji. Pominąwszy, już fakt, 
że niewielu radnych wie o co w tej 
materii chodzi, (stąd oferta przewodni
czącego regionu „S” o uczestnictwie 
radnych w szkoleniu), to obawa przed 

ryzykiem jakby radnych paraliżowała^ 
Co dziwniejsze zarząd miasta wcześniej 
głosował za projektem jednak gdy 
przyszło to powtórzyć już na sesji przed
stawiciele zarządu bylj projektowi Mer
klejna przeciwni. Nie dziwi tedy reak
cja radnego-kupca, który powiedział, — 
Pan, panie prezydencie jest koniunktu
ralistą.

Obawy radnych mają swoje uzasad
nienie. Uchwałę podjąć łatwo tylko jak 
ją potem realizować, żeby i sprawiedli
wość społeczna nie ucierpiała i by nie 
narosły małomiasteczkowe nlotki, że 
„ktoś” ■wziął w łapę. Dlatego ma sens 
projekt Merklejna dotyczący powoła
nia nadzwyczajnej komisji, która opi
niowałaby oferty osób ubiegających się 
o lokale. Członkowie komisji głosowali
by imiennie, aby zminimalizować ryzy
ko tzw. łapownictwa.

Projekt prywatyzacji nie znalazł u- 
znania radnych i dyskusję nad nim 
przełożono na koniec października.

Na koniec długich obrad Rada Miej
ska podjęła uchwały o dofinansowaniu 
„Głosu Sądeckiego” i „Tygodnika Są
deckiego” w miarę posiadania przez U- 
rząd środków finansowych.

(W)

Jerzy Wyskiel współczuje radnym

Zarabiać czy chronić środowisko
Kolejnej sesji. Rady Miejskiej prze- 

wodniczyia jej wiceprzewodnicząca 
Teresa Krzak. Panowała nad sytuacją 
w sali ratuszowej około 30 minut 
Stąd po blisko półgodzinnym wystą
pieniu radnego Marklejna Wojciecha 
dotyczącym zasad parkowania samo
chodów w centrum miasta odezwały 
się głosy, aby radni mówili krótko i 
swięźle.

Na początku sesji uroczyście wrę
czono Jerzemu Wyskielowl Tarczę 
Herbową miasta Nowego Sącza, któ
rej nie mógł wcześniej odebrać. Od- 
■naczony po 2 godzinach zgryźliwie 
zauważył przysłuchując się obradom, 
że. bardzo współczuje radnym ich o- 
gromnego wysiłku. Dyskusja zaś do
tyczyła projektu uchwały dotyczącej 
etref parkingowych i opłat za nie.

Projekt, który później Rada zaak
ceptowała mówi o tym, że inwalidzi 
mogą korzystać z parkingów bezpłat
nie. mieszkańcy posesji wokół miejsc 
postojowych również. Instytucje pań
stwowe mogą parkować samochody na 
oznakowanych miejscach (kopertach) 
bezpłatnie, natomiast jednostki gos
podarki uspołecznionej i nieuspołecz
nionej mogą wykupić abonament na 
kopertę w wysokości 150 X godziny. 
Całością kieruje Miejski Ośrodek 
Srocrtu i Rekreacji. Oznaczeń doko
na MPGKiM (odpłatnie) na zlecenie 
MOSiR-u.

Dyskusja była diługa. Radny Merk-, 
lejn uważał, że uchwała dzieli miesz
kańców na równych i równiejszych, 

ponadto był za tym, aby uchwałę 
.^parkingową” z Lipca tego roku uznać 
za nieformalną w czym częściowo 
miał rację. Sekretarz Urzędu Maciej 
Kurp przyznał, że Zarząd po inter
wencji Urzędu Wojewódzkiego niefor
malnie wniósł poprawkę do wcześniej 
przyjętej przez Radę uchwały.

Niestety nie udało się tego już 
■mienić gdyż Uchwała „lipcowa” zo
stała wydrukowana 1 wywieszona w 
miejscach publicznych. Wypowiadali 
się na temat projektu uchwały 
fachowcy od komunikacji jak np. p. 
Anna Zwolińska-Lipińska.

W końcu zirytowany niekończącą 
się dyskusją radny Stanisław Długo
polski przerwał ją słowami: — Roz
mawiamy jak ślepy o kolorach. Po
trzebna. jest nam pewna stabilizacja 
więc przyjmijmy uchwałę i życie ją 
sprawdzi. Poszczególne wywody są już 
jak flaki z olejem (J).

&
Około godziny 14.30 po konsumpcyj

nej przerwie Rada wznowiła obrady, 
mając na celu powołanie organu pod 
tytułem — Komisja Dyscyplinarna. 
Krótko mówiąc chodziło o to, by za
twierdzić byt ciała oceniającego pracę 
mianowanych urzędników Urzędu 
Miejskiego. Początkowo wchodziły w 

grę Urzędy Miasta i Gminy w Starym 

Sączu oraz Korzennej, w wyniku gło
sowania stanęło jednak na tym, że 
Rada ogranicza się do noty wysta
wionej kierownikom poszczególnych 
wydziałów UM w Nowym Sączu. W 
skład Komisji pierwszej instancji We- 
sadi... kierownicy wydziałów, oraz e- 
tatowi pracownicy Urzędu: Jadwig* 
Kusiak, Kazimierz Opoka, Kazimierz 
Kuropeska, Stanisław Peciak, Maria 
Baran, oraz Urszula Treit. Wybrano 
również instancję drugą, rekrutującą 
się spośród radnych: Barbara Gpd- 
frejow, Marek Paperz, Ludomir Kra- 
wiński, Adam Grzesiak, Józef Szy
mański, Krzysztof Niewiara. Jedyną 
osobą, protestującą przeciw temu skła
dowi Komisji była radna Anna Bo
cheńska. cztery osoby wstrzymały się 
od głosu.

Ku zaskoczeniu gremium, wiceprze
wodniczący Rady Miejskiej Bożena 
Jawor zgłosiła nieformalny wniosek o 
powstrzymanie się od pobierania przez 
radnych ryczałtów za uczestnictwo w 
posiedzeniach. Radny Andrzej Kita 
zreplikował: „Zanim będziemy rozpa
trywać tą kwestię. pragnę spytać pre
zydenta miasta o status jedynego nie
etatowego członka Prezydium Rady 
Miejskiej. Czy pan Henryk Pawłow
ski, który został powołany na zastęp
cę naczelnego dyrektora Południowej 
DOKP w Krakowie jest w stanie po
godzić obowiązki radnego i, tego, któ
ry kieruje w końcu bardzo^ ważną in
stytucją?”. Prezydent Jerzy Gwiżdż 
odpowiedział: „Na palcach jednej ręki 
mógłbym zliczyć obecność pana Paw
łowskiego na posiedzeniach Zarządu. 
Nie mówię o tym z intencji prywat
nych, choć pan Pawłowski był moim 
kontrkandydatem na stanowisko pre
zydenta lecz jako kierujący pracą u- 
rzędu. Musimy zastanowić się nad tą 
kwestią. Dwie osoby spośród wyso
kiego gremium' zrelacjonowały swoje 
rozmowy z panem Pawłowskim już 
jako dyrektorem DOKP, jednoznacz
nie określił on ponoć swą dyspozy
cyjność dla pracy Rady.

Obydwaj mówcy zwrócili uwagę na 
to. iż o nieobecnym nie mówi się w 
ogóle, a już pejoratywne opinie o nim 
wskazują na brak dobrego wychowa
nia. Przewodnicząca Teresa Krzak o- 
głosiła przerwę. W tym momencie na 
sali obrad pojawił się nieobecny od 
jakiegoś czasu radny Wojciech Merk- 
lejn, który tubalnym głosem zawołał: 
„O radnym Pawłowskim nie wolno 
mówić źle, bo go nie ma. O nieobec
nym nie wolno mówić w ogóle, a już 
w żadnym wypadku* źle. Ci, którzy 
tak mówili, zwłaszcza radny Kita do
wiedli braku wychowania”. Radny 
Kita podniósł rękę domagając się gło
su, jednak przewodnicząca obradom 
Teresa Krzak stwierdziła, iż ogłosiła 
wcześniej przerwę, (d)

Odgłosy z sesji

INTERPELACJE
. — Na pytania Wiceprzewodniczącej 
Rady Miejskiej Pani Jawor Bożeny:

— „Czy w bieżącym roku będą malo
wane klatki schodowe i prowadzone re
monty”

— „Czy będą likwidowane wady we
wnętrznej instalacji centralnego ogrze
wania”

RADNY Rzemiński odpowiedział:
W tym’temacie informuję, że Miejskie 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunal
nej i Mieszkaniowej w Nowym Sączu 
jako administrator budynków ZNTK

ZAWIADOMIENIE
Komisja Inwentaryzacyjna Rady Miej

skiej Nowego Sącza uprzejmie informu
je, że zgodnie z artykułem 17 ust. 4 
z dnia 10 maja 1990 r. — przpisy wpro
wadzające ustawę o samorządzie tery
torialnym i ustawę o pracownikach sa
morządowych (Dz. U. Nr 32 poz. 191) 
wykłada w dniach od 15. 10. 1990 r. 
do dnia 13. 11. 1990 do publiczne wglądu 
spisy inwentaryzacyjne mienia podle
gającego komunalizacji. Spis obejmuje 
tereny zlokalizowane po prawej stronie 
rzeki Kamienicy i Dunajca (z wyłącze

Pejzaż z butikiem w tle
Od pewnego czasu mieszkańców Nowego Sącza bulwersuje sprawa budowy 

sklepu naprzeciwko dworca PKS. Prezydent miasta J. Gwiżdż nakazał wstrzyma
nie budowy i doprowadzenie placu do stanu pierwotnego. Urząd Rejonowy, w 
kompetencji którego leżą takie decyzje, zbadał sprawę. Sprawdzono dokumenty: 
wskazanie lokalizacyjne, plan budowy, pozwolenie na inwestycję. Nie stwierdzono 
uchybień merytorycznych, czyli po prostu brak jest podstaw do wydania decyzji 
o wstrzymaniu budowy. Architekt miejski wskazał tę lokalizację po analizie pla
nu urbanistycznego miasta. Plan ten nie zawiera szczegółowych informacji co dp 
przeznaczenia tego kawałka zieleni. Brak tej informacji pozwala na dość dowol
ną interpretację. W planie zawarty jest również zapis, że dworzec PKS jest w 
tym miejscu tymczasowo. W przyszłości ma tu być zlokalizowany parking miej
ski. Dlatego postanowienie takiej lokalizacji wybiega również w przyszłość. 
Architekt miejski Witold Król powiedział: — Decyzja ta jest niewątpliwie kon
trowersyjna, ale plan przestrzenny pozwala na podjęcie takiej decyzji. Nie sądzi
łem, że ta sprawa wywoła taką burzę oraz pomówienia i szkalowanie. Każda de
cyzja dotycząca architektury jest subiektywna. Chciałem również uporządkować 
strukturę architektoniczną tego terenu. Chcę, aby zniknęły z tego miejsca nijakie 
.budy i kioski w ten teren został wkomponowany nowoczesny i estetyczny sklep. 
Wprowadzanie nowego zawsze jest trudne. Stąd decyzja została wydana tylko ną 
5 lat. Jeśli okaźe się, że obiekt nie spełnia swojej funkcji to po prostu po tym 
czasie zniknie.

W trakcie załatwiania pozwolenia na budowę inwestor musiał przedstawić 
określone dokumenty na podstawie, których można było podjąć taką decyzję. 
Architekt miejski otrzymał akt notarialny zawarty pomiędzy PKS a inwesto
rem, zgodę Komitetu Osiedlowego Centrum. Decyzję nr 74/90 wydano 1.06.93 r.» 
wiadomość tę otrzymali: inwestor, Komitet Osiedlowy Centrum, Dyr. PKS, Głów
ny Architekt Wojewódzki, Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami. Od tej de
cyzji można było się odwołać w ciągu 14 dni. Żadne zapytania ani zażalenia w 
tym terminie nie wpłynęło. Skąd więc tyle kontrowersji? Niewątpliwie ten ka
wałek spornej zieleni wpisał się w pejzaż miasta. Prowadzona budowa wzbudzała 
wiele emocji. Dlaczego naszych emocji nie wzbudzał obskórny budynek dworca 
PKS i jego otoczenie? (przez tyle lat). Przecież przyjeżdżający do naszego miasta 
jako pierwsze ogląda „wspaniały” dworzec? Dlaczego to nie bulwersuje?

A może po prostu ktoś został wyprzedzony w pomyśle?
JERZY CEBULA

P.S. Kto zapłaci ewentualne odszkodowanie z tytułu przerwania robót? Czy 
zajmie się sprawą kolegium odwoławcze przy Sejmiku?

realizuje taki zakres remontów grunto
wnych i bieżących na jaki właściciel o- 
biektów zabezpieczy środki finansowe.

Na wystąpienie MPGKiM o przydział 
środków finansowych ZNTK podało, że 
z uwagi na brak środków finansowych 
w br. nie będą prowadzone remonty. 
W tym także malowanie klatek.

Również i z tych powodów nie plano
wano w br. modernizacji urządzeń oraz 
wewnętrznej sieci centralnego ogrzewa
nia. Wykonano jedynie przegląd i kon
serwację kotłowni w budynku przy uL 
Grodzkiej 26.

Dodatkowo informuję o trwających 
obecnie przygotowaniach do przejęcia 
przez właściciela, tj. ZNTK wszystkich 
budynków mieszkalnych.

niem dróg) i obejmuje osiedla: Fałko
wa, G^kowice, Piątkowa, Chruślice, 
Westerplatte, Barskie, Załubińcze, Ko
chanowskiego, Przetakówka, Zabełeze.

Osoby prawne i fizyczne, których do
tyczą ustalenia zawarte w spisie mogą 
zgłaszać swoje zastrzeżenia do Komisji 
Inwentaryzacyjnej mającej siedzibę w 
Urzędzie Miejskim, Rynek 1 — Ratusz 
pokój 19, codziennie (oprócz sobót i nie
dziel) w godzinach od 10.00 do 14.00.

Przewodniczący Komisji 
Inwentaryzacy jn ~ ’ 
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Piłkarze nadal w czołówce

W klasie makroregionalnej
Piłkarze „Sandecji” przegrali pierw

szy mecz na wyjeździe. O tyle zbulwer
sowało to sądeckich kibiców, iż pupile 
ich polegli w Krośnie na boisku tam
tejszych Karpat, które nie wygrały do
tąd żadnego meczu. Potwierdza sie teo
ria głoszona przez były „Głos ZNTK”. 
iz „kolejarze” nie potrafią wygrać bę
dąc faworytem. Do niepowodzenia pod
opiecznych trenera Stanisława Zapal- 
skiego przyczynił się również arbiter 
spotkania z Przemyśla, który nie uznał 
prawidłowo zdobytej bramki przez są- 
deczan.

Zwycięstwo w Dębicy nad Igloopo- 
lem II przydało punktów, niemniej de
cydująca o wyniku bramka Micora nie 
wpłynęła wiążąco na pozycję Sandecji 
w tabeli. Mimo wszystko jestem opty
mistą, w przeciwieństwie do „Długolet

niego kibica”, który list swój zamiesz
cza na innej kolumnie, i wierzę, iż są- 
deczanie potrafią na boisku wykazać 
swą wyższość nad rywalami. Potencjal
ne możliwości „kolejarzy” sięgają II li
gi. Każdy znający się na piłce kibic mo
że potwierdzić tę prawdę.

Przyjemną niespodziankę sprawił Gli
nik Gorlice, który dzięki dwum celnym 
trafieniom Raka odprawił z kwitkiem 
dotychczasowego lidera Cracovię 2—1. 
Sukces gorliczan świadczy o ich umie
jętnościach. Czyżby dla sądeckiego pił- 
karstwa nastały lepsze czasy?

Wyraźnie wygrali z Unią Tarnów. I 
to u siebie! Wynik 3:0, ustalony już do 
przerwy, świadczy o wyższości sądeczan, 
którzy pierwsze 45 minut rozegrali kon
certowo. Bramki strzelane kolęjno przez

Juniorzy Sandecji „sponsorami"
ciekawego i pożytecznego spotkania

w czołówce
T. Szczepańskiego, Głucha i Micora go
dne były kamery filmowej. Wysokie pro
wadzenie rozkleiło „kolejarzy” po prze
rwie. Mówiąc trywialnie, po prostu „od
puścili”. W tej sytuacji „Jaskółki” osią
gnęły przewagę, której jednak w żaden 
sposób nie potrafiły zdyskontować. Ba, 
to napastnik Sandecji Czesław Głuch po 
trzykroć powinien pokonać bramkarza 
przyjezdnych. Szansa uratowania hono
ru tarnowian zaistniała w ostatniej mi
nucie, kiedy to za rękę jednego z obroń
ców gospodarzy w obrębie „szesnastki”, 
dobrze prowadzący zawody arbiter z 
Krakowa Janusz Kaczor podyktował 
„wapno”. Strzał Paleja znakomicie spa
rował Sejud. Tym samym na koncie 
Unii — 0, przy pozytywach Sandecji — 
3.

(de-wu)

Tenis stołowy

Pingpongistki na czele
Po trzech kolejkach spotkań, 

występujące w II lidze tenisistki 
Startu Nowy Sącz na czele tabeli! 
Na ten stan rzeczy złożyły się 
trzy triumfy sądeczanek. O zwy
cięstwie nad gorlickim Glinikiem 
pisaliśmy już w „Głosie Sądec
kim”. Teraz przyszła pora na wia
domość o dwóch innych trium
fach dziewcząt z Nowego Sącza. 
Oto pokonały one zespół Nurtu 
Przemyśl 10—5, przy czym punk
ty zdobywały: Krystyna Trojan — 
4, Marta Dziedzic — 1, Anna Wi
cher — 3, Iwona Opoka — 1, oraz 
debel Trojan — Dziedzic — 1. Na
stępny przeciwnik, a była nim 
Bronowianka Kraków też nie 
sprostał sądeckim pingpongist
kom, ulegając na własnych sto
łach 5—10. Jak zwykle niezawod
na okazała się Trojan, która wy
grała wszystkie cztery pojedynki 
indywidualne, walpie przyczynia
jąc się również do zwycięstwa w 
deblu z Dziedzic. Ponadto punk
towały: Dziedzic — 3, oraz Wi
cher — Ł Dwukrotnie wcześniej 
sądeczanki pukały do bram I ligi. 
Nieskutecznie. Być może tym ra
zem im się powiedzie? (de-wu)

Będący na fali juniorzy po udanych 
wy: ?ach piłkarskich za granicą zaini- 
cjo. aii właśnie to spotkanie. Własnym 
su " Vem. Chcieli uczcić Dzień Nauczy- 
ci?la — Komisji Edukacyjnej przy 
współpracy triumwiratu: Krzysztof Ja
wor, Krzysztof Łukasik, Wiesław Spie- 
gel. Chłopcy zaprosili grono nauczyciel
skie szkół Nowego Sącza, dyrektorów, 
wychowawców, członków prezydium 
Sandecji, trenerów, przedstawicieli obe
cnej władzy miasta i Miejskiej Rady, 
niektórych „krezusów” sądeckich i ni
żej podpisanego na małą ucztę (kawa — 
herbatka — coś z konsumpcji). Niektó
rzy jednak nie przyszli: „wielu wezwa
nych, zaproszonych, ale mało wybra
nych” — mówi Ewangelia — nomina 
sunt odiosa”. Duszą tego spotkania by
ła "ani kierownik Rejonu Anna Zwoliń

Mistrzowie brydża
(Korespondencja własna „Głosu Sądeckiego”)

Na odbywających się w dniach 
30 VIII—15 IX br. w Genewie Brydżo
wych Mistrzostwach Świata w konku
rencji teamów tytuł Mistrzów Świata 
zdobył team RFN. Klimat dla Niemców 
podczas Mistrzostw był równie korzy
stny jak korzystny jest aktualnie w po
lityce. Wszyscy robili wszystko aby ich 
uszczęśliwić. Gdy po eliminacjach z 342 
teamów na „boisku” pozostało tylko 64 
i rozpoczęły się rozgrywki systemem 
pucharowym, Niemcy spotkali się z tea
mem Martensa — Polska (Martens, Szy
manowski, Balicki, Żmudziński). Pola
cy grając najsłabsze spotkanie w swo
jej karierze zdołali przegrać minimalny 
różnicą 3 pkt. (tzw. imp.). W tym me
czu między innymi jeden z Polaków 
rozgrywając 3ba po odebraniu przez 
przeciwników 4 lew pikowych do czwar

Prężnie działający, zrzeszeni w 
klubie Oldboya „Sandecja” byli pił
karze KKS-u rozegrali kolejne spot
kania. W Grybowie, uświetniając ju
bileusz 650-lecia założenia miasta 
spotkali sie na boisku ze swymi ko
legami z Grybovii i wygrali 2:0 
(gole Andrzeja Kuźmy i Adama 
Chlebaka), zdobywając puchar u- 
fundowany przez miejscowego bur
mistrza. Po tygodniu starsi panowie 
z „Sandecji” wyjechali do Tarnowa, 
by pokonać rówieśników z „Unii” 
4—2 po bramkach Macieja Uczkiewi- 
cza, Jana Wojciechowskiego, Zdzisła
wa Świerada oraz Jerzego Jeża (mi
strza świata w kajakarstwie gór

ska, która znalazła czas na to spotkanie 
i spokojne, życzliwe rozmowy dotykają
ce problemów młodzieży sądeckiej. Dia
log zbratał wszystkich. Aż dziw bierze, 
że nie było nikogo z Rady Miasta, któ
ra jak wyczytałem w „Dzienniku Pol
skim” z zacietrzewieniem rozpatrywała 
ostatnio ważną sprawę. Ale, że chciano 
tam również poderżnąć gardło „Głoso
wi Sądeckiemu”, to ja się pytam za co? 
Skoro w opinii kilkunastu, a może i do 
20 tysięcy osób pismo się „kupiło” (w 
rodzinie kilka osób czyta) ponadto nie
które szkoły wykupują nakład, np. Ze
spół Szkół Ekonom., to o co chodzi? 
Zakończmy jednak pogodnym akcen
tem: Oto p. dr Gósta Thiemer rozpoczą- 
dzający funduszem kanclerza Adenau- 
era, który ułatwił, podobnie ja pan se
nator Krzysztof Pawłowski wyjazd ju

tej lewy odrzucił się od DWx w treflach 
mając do tego na stole xx treflowe. 
Niestety Niemiec rozpoczął zgrywanie 
lew w treflach. Łącznie obrona wzięła 
4 lewy pikowe i 6 treflowych, 3ba było 
bez sześciu. Wynik typowy 3ba bez 
dwóch w tym rozdaniu premiował do 
dalszej gry w Mistrzostwach Polaków. 
I jak nie mówić o przesadnym zaanga
żowaniu w sprawę niemiecką.

Z kolei w 1/8 Niemcy spotkali się z 
Anglikami i rezultat meczu był znany 
dopiero z 90 min. opóźnieniem. Kolegium 
Sędziowskie musiało rozpatrzyć protest. 
Werdykt sędziów w spornym rozdaniu 
zadecydował o awansie Niemców.

Mecz półfinałowy z Kanadą zakoń
czył się znów minimalnym zwycięstwem 
4 imp. W tym meczu natomiast miało 
miejsce rozdanie w którym Niemiec gra

Benefis oldboyów
skim). W rewanżu odbytym w No
wym Sączu „kolejarze” wygrali je
szcze wyżej, bo aż 6:2 (4:2), przy 
czym gole strzelili: dla zwycięzców 
Chlebak — 2, Uczkiewicz, Jeż, Kuż- 
ma i Jarosław Migacz — po 1, zaś 
dla pokonanych Józef Kulpa i Artur 
Juszczyk. W obydwu zespołach wy
stąpiło wielu znakomitych ongiś pił
karzy. W „Sandecji”: Wacek Gar
dziel, Zygmunt Zabecki, Wojtek Ślę
zak, Józef Mrowca, w „Unii”: Ry
szard Marek, Roman Osuch, Tadeusz 
Kędzior. Po meczu tradycyjne ogni
sko z kiełbaskami, wspomnieniami i 
kropelką alkoholu. W ekipie gości 
znaleźli się dwaj zawodnicy, którzy 

niorom Sandecji, przesłał piękny tele
gram odczytany na tym spotkaniu. 
Wyrażono uznanie młodym sądećzanom 
za ich postawę na boisku i poza nim. 
Trzeba koniecznie zaznaczyć -występ ze
społu „Romantyczni”, którzy swoją da
wną, i piękną muzyką i śpiewem umi
lili to na pewno owocne spotkanie.

PS.
Żeby nie mówił ktoś, że rzuciłem ka

mieniem zza płotu w Miejską Radę No
wego Sącza, to się podpisuję: OJCIEC 
WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK, SJ.

PS. 2
A co do weryfikacji dziennikarzy, to 

nie sądźmy za bardzo ostro, abyśmy nie 
byli sądzeni. Amen.

O.WA.SJ

Przedsiębiorstwo 

»INTERM1X«

jąc kontrakt z kontrą przegrał bez pię
ciu i dawało to 1400 dla Kanady. Kana
dyjczyk zadowolony z wyrńku nie wy
kazał się skrupulatnością i doliczył się 
tylko bez czterech — 1100, taki rezul
tat wpisując do protokołu. Niemiec z ko
lei dla dobra drużyny nie przyznał się 
do „zagrania ręką”, wpisując również 
tylko 1100. Przy poprawnym 1400 w 
tym rozdaniu do finału awansowałaby 
Kanada. Podczas analizy przy kolacji 
Kanadyjczycy zauważyli błąd. Od rana 
interweniowali u sędziego (jeden z za
wodników leżał w rozpaczy prawie 2 
godz. przed pokojem sędziowskim). By
ło za późno — „bramka uznana nie mo
że być anulowaną”.

W finale o sukcesie Niemców nad tea
mem USA zadecydowała kondycja. Po 
pierwszych trzech częściach wyraźnie 
prowadził team USA (30 imp) ale ostat
nie 16 rozdań to pasmo dobrych zagrań- 
Niemców przy pełnej współpracy z 
przyszłymi Mistrzami zawodników USA.

(rb)

za p r a e z a 
do swojego sklepu 
w Nowym Sączu 
ul.Kunegundy 2

*— .♦ — 
Sklep oferuje 
do sprzedaży 

— TVC Neptun 515 
pal— s e c amz

pierwsze kroki piłkarskie stawiali 
na starym boisku ,.Sandecji” usy
tuowanym przy Alejach Wolności. 
Mowa oz Stanisławie Buckim i Hen
ryku Urasińskim — „Felku”. Ten 
ostatni, zapamiętany przez sądeckich 
miłośników futbolu jako „Złota Nóż
ka” powiedział reporterowi „Głosu”: , 

„Mimo, iż w poszukiwaniu piłkar
skiego chleba wyjechałem z mego 
rodzinnego miasta, serce moje zo
stało przy „Sandecji”. Niezapomnia
ne mecze, bramki, spatałaszone sy
tuacje... Będę w Sączu za kilka dni 
i z przyjemnością udzielę ci wywia
du”, Henryku, trzymam za słowo!

(dan)

wejście na wideo 
w cenie 3 200 OOO

- TVC Iskra 
pal-secam, pilot 
cena^OOO OOO

— Grill-opiekacz 
promiennikowy

— Żelazka 
różnych typów 
i sprzęt

gospodarstwa domowego 

ZAPRASZAMY' 
od poniedziałku 
do piątku w godzinach: 

9-1-7

TYLKO U NAS 
NAJNIŻSZE CENY!
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Wędrówka po nowosądeckim cmentarzu

Mogiły z najdawniejszych lat
Spacery po alejkach nowosądeckiego 

cmentarza zaliczam do najmilszych 
przechadzek po mieście i najciekaw
szych, bo odsłaniających nieznane kar
ty.

Zastygły w milczeniu świat przema
wia tam do mnie donośnym głosem i 
odkrywa przebrzmiałe prawdy, przy
wraca blask zdarzeniom przysłoniętym 
cieniem.

Stuletni cmentarz stanowi cenną war
tość dla badaczy dziejów miasta, jest 
źródłem wiadomości o ludziach, którzy 
zasłużyli się dla Nowego Sącza. Każdy 
napis na nagrobku, każdy krzyż przy
wołuje wspomnienie i budzi refleksję 
nie tylko nad przemijaniem, ale skła
nia do zadumy nad tymi, którzy swe 
życie poświęcili dla dobra ogółu i przy
czynili się do rozkwitu miasta. Im na
leży się nasza wdzięczność i pamięć! Wę
drówka po cmentarzu, ciekawa przygo
da z historią, kryje wiele znaków za
pytania i niepokojów. Trudno odszyfro
wać nie tyle czyje szczątki kryje dany 
grób, co prześledzić istnienie i działal
ność osoby nie żyjącej od wielu lat. 
Tropiąc ślady zmarłych nowosądeczan, 
rozpoczęte na cmentarnych alejkach, 
błądziłam po archiwach, starych gaze
tach. wertowałem zatarte pamiętniki i 
pożółkłe listy.

Czy poznałam prawdę o ich życiu? 
Niewielki kawałek miejsca, zależnie od 
stanu posiadania okolony drogim mar
murem czy granitem, był początkiem 
mojego zainteresowania obejmującego 

szerokie aspekty. Pragnienie poznania 
czyjegoś życia okazało się silniejsze od 
kłopotów, trudów i przeszkód. Każdy 
nowy fakt, każde odkrycie przynosiło 
radość.

Wędrówki po cmentarzu nowosądec
kim posiadają dla mnie urok o każdej 
porze roku. Najpełniej jednak czar ich 
odczuwam jesienią w malowniczym bo
gactwie barw, w gorzkawym zapachu 
więdnących kwiatów, w szumie spada
jących liści, rozrzuconych przez wiatr.

W latach 40-tych ubiegłego stulecia w 
Nowym Sączu osiedlił się dwudziesto
kilkuletni Węgier, który porzucił ojczy
sta ziemię wskutek prześladowań reli
gijnych. Był to Józef Pisz, prekursor 
drukarstwa i księgarstwa miejskiego. 
Do Galicji przybył on z dwoma kuzy
nami, także drukarzami, którzy zało
żyli oficyny w Tarnowie i w Bochni.

Józef Pisz, bardzo przystojny młodzie
niec z długą czarną brodą, znalazł w 
Nowym Sączu podatny grunt do uru
chomienia dotąd nie istniejącej drukar
ni. W mieście dojrzało zapotrzebowanie 
na słowo drukowane. Magistrat, staro
stwo, sąd okręgowy, a przede wszystkim 
gimnazjum wyższe, dotkliwie odczu
wały brak zakładu typograficznego. Ode
zwy, zarządzenia, ogłoszenia i sprawo
zdania dyrekcji gimnazjum musiano 
drukować poza Nowym Sączem. Imi
grant wyczuł potrzebę chwili i wyko
rzystał swe zawodowe przygotowanie. 
W kwietniu 1948 roku (niektórzy podają 
rok 1849) otworzył w Nowym Sączu 

pierwszą drukarnię przy ulicy Węgier
skiej (obecnie Jagiellońska). Niewątpli
wie stało się to ważnym wydarzeniem 
w życiu miasta i odbiło głośnym echem 
w okolicy.

Początek drukarstwa łączył się z roz
wojem księgarstwa i czytelnictwa. Ofi
cyna rozwijała się pomyślnie. W pierw
szych latach oprócz druków tłoczonych 
na zamówienia urzędów miejskich, wy
dano rozmaite broszury dla potrzeb 
mieszczaństwa i ludu wiejskiego: pieśni 
religijne, nieszpory, kazania, książeczki 
do nabożeństwa.

Dzięki Józefowi Piszowi na ziemi są
deckiej rozpowszechniło się słowo dru
kowane do tej pory rzadko spotykane 
wśród warstw niższych. W przeszłości 
popularne „Kantyczki” — zbiory pieśni 
nabożnych, kościelnych i domowych na 
cały rok, i elementarz „Grcszówka”, 
czyli praktyczna nauka czytania, trafia
ły do skromnych miejskich domów, 
wiejskich zagród, ubogich chat i nawet 
nędznych lepianek.

Właściciel drukarni orzejawial ambit
ne plany. Nie ograniczał swej produkcji 
edytorskiej do modlitewników i publi
kacji o treści religijnej, sięgał po cie
kawe tematy autorstwa miejscowych 
profesorów i znanych osobistości.

Drukarnia Józefa Pisza, dzięki urzą
dzeniom typograficznym sprowadzanym 
z Lipska i Wiednia, należała do zakła
dów dobrze wyposażonych i ńa owe cza
sy nowoczesnych. Właściciel zatrudniał 

kilku pracowników i szkolił adeptów do 
zawodu drukarza.

Dobrze prosperująca oficyna przynosi
ła zyski, które Józef Pisz przeznaczał 
na rozszerzenie działalności — otwarcie 
w 1875 roku własnej księgarni łącznie 
z wypożyczalnia książek, nut, czasopism 
oraz składu materiałów piśmiennych.

Poza działalnością zawodową brał 
czynny udział w życiu miasta jako rad
ny od 1870 roku. Udzielał się też w 
Towarzystwie Wzajemnej Pomocy dru
karzy krakowskich.

Niestrudzony drukarz i księgarz sam 
kierował firmą aż do śmierci w dniu 
13 sierpnia 1891 roku. Pogrzeb zmar
łego odbył się 15 sierpnia z udziałem 
tłumów ludności z miasta i okolic.

Józef Pisz był dwukrotnie żonaty i 
pozostawił pięcioro dzieci. Drukarnię i 
księgarnię przejął syn z drugiego mał
żeństwa z Maria z Krzanowiczów, Ro
man Józef Pisz. Następca spłacił spad
kobierców i sam prowadził firmę, którą 
zmodernizował i postawił na wysokim 
poziomie. Józef Pisz pierwszy spoczął w 
rodzinnym grobowcu. Po latach pocho
wano tam jego drugą żcnę. synów, sy
nową i wnuczki.

Wielki grób w pokaźnym ogródku z 
leżącą sczerniałą płytą skąpaną w ziel
sku, otaczają żelazne sztachety. Ins
krypcje na płycie prawie nie do odczy
tania, za to tabliczki na murku, upa
miętniające młodszą generację, zupełnie 
wyraźne.

GABRIELA DANIELEWICZ

Rodem z Nowego Sącza
Na łamach „Głosu” staramy się 

przedstawić sylwetki znanych postaci 
związanych — poprzez urodzenie, nau
kę czy zamieszkanie — z Nowym Są
czem. Mało kto z sądeczan wie, że le
genda warszawskiego getta, jego kro
nikarz — Emanuel Ringelblum dzie
ciństwo i lata szkolne spędził w No
wym Sączu.

Urodził się 21 listopada 1900 roku 
W Buczaczu w Galicji Wschodniej w 
zamożnej rodzinie żydowskiej. Wkró
tce wszyscy przenieśli się do Nowego 
Sącza, gdzie młody Emanuel ukończył 
w 1920 roku I Gimnazjum Państwowe. 
Potem rozpoczął studia na Uniwersy

tecie Warszawskim, uzyskując w 1927 
roku stopień doktora filozofii na pod
stawie rozprawy „Żydzi w Warszawie 
od czasów najdawniejszych do ostat
niego wygnania w 1527”. Praca ta 
przesądziła o dalszych jego zaintereso
waniach naukowych. Niemal wszystkie 
jego prace, artykuły były w istocie 
fragmentami jednej, nie zakończonej 
monografii o dziejach Żydów w War
szawie od pierwszych śladów ich obec
ności w lym mieście — do zagłady w 
komorach gazowych Treblinki. Biorąc 
czynny udział w życiu naukowym hi
storyków polskich stał się jednym z 
pierwszych prekursorów poglądu, że 
dzieje Żydów w Polsce są integralnym 
składnikiem historii tego kraju.

Emanuel Ringelblum był nie tylko 
historykiem, ale i pedagogiem, publi
cystą, działaczem społecznym.

Wrzesień 1939 roku przerwał jego 
bogatą działalność. Podczas kampanii 
wrześniowej Ringelblum był jednym 
z organizatorów cywilnej obrony w ży
dowskiej, dzielnicy Warszawy, zaś w 
latach okupacji członkiem podziem
nych władz geVa warszawskiego i jed
nym z czołowych organizatorów walki 

z głodem. Ale największym dziełem je
go życia było zorganizowanie podziem
nego archiwum getta warszawskiego 
„Oneg Szabat” (Radość sobotnia). Do 
archiwum tego zbierano druki, ogło
szenia, obwieszczenia, listy urzędowe i 
prywatne, ankiety i relacje. Najbliż
szymi współpracownikami. Rnigelblu- 
ma byli młodzi naukowcy, pisarze, 
działacze i rabini. Z tą grupą współ
pracowały dziesiątki osób. Wszyscy 
oni usiłowali odtworzyć dzieje im 
współczesne, całą tragedię ginącej spo
łeczności żydowskiej.

Materiały podziemnego archiwum 
były tworzone dla potrzeb przyszłej 

monografii, którą Ringelblumen miał 
zamiar opracować. Później w obliczu 
śmierci napisał do przyszłego, niezna
nego badacza: „...Nie wiemy, kto spo
śród naszej grupy pozostanie przy ży
ciu, komu los pozwoli na opracowanie 
zebranych materiałów, lecz jednego je
steśmy pewni: że nasze ofiary, ryzyko 
i napięcie ustawicznego zagrożenia, 
nasz trud i cierpienie — nie były da
remne...”.

W lutym 1942 roku nadeszły do getta 
warszawskiego wieści o uruchomieniu 
pierwszego ośrodka masowej zagłady 
w Chełmnie nad Nerem. Niezwłocznie 
powołano podziemną służbę informa
cyjną „Oneg Szabat” na czele z Rin- 
gelblumem, alarmując opinię publiczną 
w kraju i zagranicą o nowych formach 
hitlerowskiego ludobójstwa. Za pośred
nictwem Referatu Żydowskiego przy 
Delegaturze Rządu raporty „Oneg 
Szabat” o obozie w Chełmnie nad Ne
rem i eksterminacji Żydów na Lubel- 
szczyźnie zostały wysłane za granicę.

W lipcu 1942 roku w getcie war
szawskim rozpoczęła się wielka akcja 
likwidacyjna. Dziesiątki tysięcy męż
czyzn, kobiet i dzieci pędzono na plac 

przeładunkowy i ładowano do wago
nów kolejowych. Kierunek był jeden: 
Treblinka. Wśród łapanek i blokad, w 
chaosie ginącego miasta, w rozpaczy 
po stracie najbliższych ludzie z „Oneg 
Szabat” gromadzili dokumenty zbrod
ni: plakaty, obwieszczenia, spisywali 
relacje. Wielu z nich zginęło. W obli
czu śmiertelnego zagrożenia podjęto 
decyzję o zabezpieczeniu zbiorów ar
chiwalnych. Dokumenty zapakowane 
do 10 metalowych pudeł zostały ukryte 
w specjalnym schronie w piwnicy do^ 
mu przy ul. Nowolipki 68. Drugą część 
materiałów zapakowanych w dwóch 
dużych bańkach od mleka zamurowa
no w lutym 1943 roku. Trzecią partię 
materiałów ukrył ostatniej nocy przed 
powstaniem Marek Edelman, członek 
sztabu Żydowskiej Organizacji Bojo
wej.

W lutym 1943 roku Ringelblum wraz 
z żoną Judytą i 13-letnim synem Uri 
opuścił getto i znalazł schronienie po 
stronie aryjskiej. Wraz z 34 uciekinie
rami z getta zostali umieszczeeni w 
kryjówce przy ul. Grójeckiej 84 pod 
opieką rodziny Władysława Marczaka.

Na wieść o planowanym wybuchu 
powstania w getcie warszawskim, Rin
gelblum opuścił kryjówkę i powrócił 
do dzielnicy zamkniętej w przeddzień 
jego wybuchu. Przez cztery miesiące 
nie było o nim wiadomości. Dopiero 
w lipcu 1943 roku nadeszła na konspi
racyjny adres kartka od Ringelbluma 
z obozu pracy SS w Trawnikach. Ra
da Pomocy Żydom i współpracujący 
z nią członkowie podziemia żydowskie
go podjęli udaną próbę uwolnienia go 
z obozu. Znów rozpoczęło się ukrywa
nie, przerzucanie z miejsca na miej
sce. Wreszcie Ringelblum trafił do kry
jówki, w której ukrywała się jego żo
na i syn. Tam napisał swoją ostatnią 
pracę: „Stosunki polsko-żydowskie w 
latach II wojny światowej”.

Ringelblum bardzo źle znosił izola
cję, poczucie zagrożenia, ciasnotę i u- 
stawiczną obecność obcych ludzi. Był 
załamany, pełen złych przeczuć. Na 
początku 1944 roku rozważono możli
wość przerzucenia go do nowej kry
jówki w Izabelinie. Nie zdążono jed
nak tego zrobić, albowiem 7 marca 
1944 roku gestapowcy otoczyli schron 
na Grójeckiej i wywieźli na Pawiak 
zarówno ukrywających się tam Żydów, 
jak i rodzinę Marczaków oraz Mieczy
sława Wolskiego, który im pomagał, 
a nawet akuszerkę, która odebrała po
ród u jednej z mieszkanek kryjówki. 

"Rozstrzelano wszystkich w ruinach 
getta.

Z kilkudziesięciu osób współpracu
jących z „Oneg Szabat” przeżyły za
ledwie dwie. Według ich wskazówek 
przystąpiono po wyzwoleniu do poszu
kiwań w ruinach zburzonej Warsza
wy ukrytych materiałów. Odnaleziono 
jedynie dokumenty części I i II. Część 
III zaginęła prawdopodobnie bezpo
wrotnie.

IZABELA GASS

Z odkurzonej 
sądeckiej 
prasy

„Kurier Podhalański” — 1926 r.

— Wrogowie radia. W Biegonicach 
wsi położonej między Nowym Sączem 
a Starym Sączem zdarzył się ciekawy 
wypadek. Oto jej mieszkańcowi nieja
kiemu Antoniemu Pośladkowi zniszczyli 
chłopi w nocy antenę radiową. Znisz
czenia dokonali, uważając, że radio ^est 
powodem zaburzeń atmosferycznych i 
deszczów jakie miały miejsce w ubieg
łym tygodniu. Jest to zaiste jeszcze je
den przykład ludzkiej ciemnoty.

— Samobójstwo. Dnia 4 lipca bieżące
go roku o godzinie pierwszej w nocy 
popełnił samobójstwo Gurtwirth Godek 
zamieszkały przy ulicy Lwowskiej. Sa
mobójstwa dokonał wyskakując z okna 
1-szego piętra na bruk przez co poniósł 
śmierć na miejscu. Powodem samobój
stwa było nieporozumienie małżeńskie. 
Zaznaczyć należy, że samobójca ożenił 
się zaledwie przed, 4-ma dniami.

„Głos Podhala” — 1937 T.

— Księżna Holenderska Julianna 
przybyła z mężem swoim ks. Bernar
dem zaraz po zaślubinach do Polski, do 
Krynicy i tam zamieszkała w hotelu 
„Patria”, będącym własnością Jana Kie
pury. Dostojni goście mają niebawem 
zamieszkać w zameczku. P. Prezydenta 
R.P. Ministerstwo komunikacji przysła
ło do Krynicy samochód do dyspozycji 
książęcej pary holenderskiej na czas 
jej pobytu w Krynicy. Samochodem tym 
księżna Julianna z mężem urządzili wy
cieczkę w kierunku Nowego Sącza 
wzdłuż Popradu.

— Wino mszalne produkcji polskiej.! 
Wśród szeregu winnic w powiecie zale- 
szczyńskim i w sąsiednich powiatach 
istnieje winnica Wileńskiej Kurii Me
tropolitalnej, założona wyłącznie dla 
produkcji wina mszalnego. Poczynione 
zostały starania, celem uzyskania dla 
tej winnicy pewnych ulg, które umożli
wiłyby jej konkurencję z winami zagra
nicznymi, by diecezje w Polsce mogły 

| nabywać do celów rytualnych wina wy- 
• łącznie Produkcji Polskiej”.



„Głos Sądecki” — 9

Stosunkowo późno, bo dopiero po u- 
pływie prawie pięćdziesięciu lat od 
śmierci twórcy, otrzymaliśmy właśnie 
do rak album najbardziej znanego ma
larza sądeckiego. Bolesława Barbackie
go. Obszerny, jak na dzisiejsze czasy i 
możliwości poligraficzne, został przygo
towany przez krakowski oddział Krajo
wej Agencji Wydawniczej, a poprzedzo
ny wstępem Marii Teresy Maszczak. 
Album „Bolesław Barbacki (1891—1941)” 
nie przynosi jedynie jego sylwetki jako 
artysty, czy portrecisty, który na stałe 
wpisał się w pejzaż kultury sądeckiej. 
Wyodrębnione kalendarium, wnikliwe i 
dokładne omówienie kształtowania się 
Jego osobowości nie tyle twórczej, ale i 
patriotycznej (przekazanie owego „du
cha domu”), działalność pedagogiczna 
i społeczna w Towarzystwie Gimnastycz
nym „Sokół”, namiętna miłość do sztu
ki teatralnej, wszystko to (a jest to tyl
ko zaznaczenie sfer Jego działalności) 
składa się na sylwetkę pełna, bogata i, 
jak ryzykują nieliczni świadkowie opi
nia, którzy Go dobrze znali: renesanso
wą. Całość dopełnia bibliografia; można

Mistrz portretu
wyrazić swój żal, że pod względem me
rytorycznym (zwłaszcza jeżeli chodzi o 
dokładniejszy adres bibliograficzny 
wspomnień) trochę niedograna. Ale mi
mo wszystko otrzymaliśmy książkę, 
która ma jasną i przejrzysta budowę, 
i która wypełnia lukę wydawnicza w hi
storii kultury miasta.

Jeżeli chodzi o zasadniczy zrąb al
bumu to składa się on z dwóch części; 
jednej zawierającej zdjęcia rodzinne, fo
tokopie dokumentów, listów, rękopisów 
itp. (można się tylko dziwić, dlaczego 
nie jest ona w spisie treści wyodręb
niona czy to przez spis, czy inny ele
ment graficzny) oraz z ponad stu barw
nych reprodukcji obrazów Barbackiego. 
Kompozycja tej części stara się odwzo
rować — na ile to możliwe — logiczny 

• ciąg wstępu, udokumentować rozwój 
artystyczny twórcy.

Bolesław Barbacki nie jest jednak 
tym artystą, który przecierał nowe szla
ki w malarstwie, który wespół z modną 
podówczas awangarda stawał na ziemi 
nieznanej sztuki. Jak słusznie zauważa 
autorka wstępu: „Nie chciał on nikogo 
zaskakiwać nowatorskimi pomysłami. 
Niezbyt przejmował się dezaprobatą nie
których krytyków oraz bywalców sa
lonów... Przedkładał stanowisko prze
ciętnego. masowego odbiorcy sztuki, 
któremu miłe było obcowanie z trady
cyjnym, rzetelnym rzemiosłem. Doce
niał znaczenie planowej perspektywy i 
oświetlenia, szukał harmonii barw'i 
kompozycji, kładł więc główny nacisk 
na ukazanie zewnętrznej, wizualnej 
strony życia. („.)” I dalej: .Jeśli na
wet, w porównaniu do awangardowych 
poszukiwań twórczych w wielkich oś
rodkach kulturalnych ówczesnej Polski, 

Barbacki reprezentował zachowawczy 
nurt malarstwa, to w odniesieniu do 
sytuacji prowincjonalnego miasteczka 
był nowatorem i niezrównanym mis
trzem portretu”.

Nietrudno zauważyć, że pozycja Bar
backiego wobec tzw. uznawanego histo
rycznie malarstwa stoi w sprzeczności 
do jego pozycji jako twórcy lokalnego. 
Nie umniejsza to jednak faktu, że był 
wiodąca postacią w malarstwie sądec
kim i choć można mieć niejakie za
strzeżenia do strony technicznej albu
mu, to trzeba jednocześnie zauważyć 
plusy tego wydawnictwa, które w spo
sób bezpretensjonalny i w miarę bogaty, 
przybliża nam postać Tego, który wołał, 
pozostać w zgodzie ze swoim talentem, 
niewątpliwymi ograniczeniami i niezro
zumieniem w sposób pełny sztuki ów
czesnej. mimo zmieniających się burz
liwie prądów artystycznych.

Bolesław Barbacki. Album. (1891—* 
—1941). Tekst M. T. Maszczak. Oprać, 
graf. A. Korni ja sz. KAW 1990. Kraków

(M. B>

Mniej oficjałności
Ledwie minęły wakacje, jeszcze mło- 

dz:eż nie wpadła w kieratowy rytm 
zajęć szkolnych, jeszcze pamięta się 
tę iub tamtą przygodę z wakacji, a już 
na horyzoncie coraz to bujniej rozwi
jającej się prasy szkolnej pojawiło się 
nowe pisemko uczniowskie. Rzeczą 
najważniejszą wydaje się to, że szturm 
jak na razie prowadzą szkoły pod
stawowe, gdyby nastały naprawdę złe 
czasy (zresztą już takie są) dla prasy, 
to miejmy nieskromną nadzieję, że 
adeptów sztuki dziennikarskiej nie 
zabraknie, a czego się w młodości nau
czy, t<> i w późniejszych latach może 
się przydać.

Tym razem wpadł mi w ręce pier
wszy numer „Echa Dziewiątki”, który 
reklamuje się chwalebnym mottem: 
„Znajdziesz tu sprawy, w których 
tkwimy po uszy. Znajdziesz ludzi na 
błysk i na szpan, na pięć minut i na 
całe życie, na luz i niepogodę znaj
dziesz tu siebie”.

Motto chwalebne, ale też zmuszające 
do spełnienia zawartych w nim myśli. 
I tutaj wydaje się, że nie jest z tym 
dobrze. Pismo przedstawia się jako 
organ Samorządu Szkolnego Szkoły 
Podstawowej Nr 9 im. Tadeusza Ko
ściuszki” i robi to dosyć oficjalnie, by 
nie rzec, górnolotnie. Czy konieczny 
jest skład tegoż Samorządu na pierw
szej stronicy, czy lepiej umieścić go 
dyskretniej — można dyskutować. Ale 
chyba lekką przesadą są aż trzy wy
wiady na następnych stronach z no
wym kierownictwem szkoły. I to bez 
grafiki, bez urozmaicających przeryw
ników, bez przyciągających wzrok nie 
tylko elementów plastycznych, ale i 
treściowych. Nie był to chyba wymóg 
władz szkolnych, by od razu przed
stawić się czytelnikom. Nie była to chy

Lista bestsellerów książkowych za październik br. podana 
„Głosowi Sądeckiemu” przez kierownika księgarni „Veritas”

1. Lloyd Douglas C. — Wielki rybak.
2. Gawdzik W. — Ortografia i gramatyka na wesoło.
3. Łojek J. — Agresja 17 września 1939.
4. Billington R. — Okazja do grzechu.
5. Kaina p. — Sprawa zabójstwa Bohdana Piaseckiego.
6. Śląski J. — Skronów. Dzieje obozu NKWD dla żołnierzy AK 1944—45.
7. Christianan L. i N. — Przyjaźń, miłość, małżeństwo.
8. Solek W. — Pamiętnik legionisty.
9. Scholastyk Ewagiusz — Historia kościoła.

10. Pascal B. — Myśli.

ba też konieczna deklaracja ze strony 
uczniów.

Przeglądając dalej „Echo...” (tutaj 
konieczna uwaga — tytuł nie jest jed
noznacznie i błyskawicznie czytelny) 
trafić można na kącik poezji i rubry
kę: Biblioteka szkolna poleca. I tutaj 
też można mieć pewne wątpliwości, 
czy nie lepiej zaryzykować i w kąciku 
poezji oprzeć się na własnych siłach? 
Byłoby to na pewno zachętą dla uz
dolnionej literacko młodzieży.

Podczas gdy pierwsza część cierpi na 
niedobór opracowania plastycznego, 
druga cierpi na jego nadmiar. Ma to 
swoje uzasadnienie (życzenia z okazji 
Dnia Nauczyciela, humor rysunkowy 
itp.), ale na przyszłość należy zacho
wać pewną równowagę. Pismo kończy 
rubryka sportowa, tak jak to bywa 
w poważniejszych periodykach.

Czytającemu „Echo...” nasuwa się 
wszakże pewna uwaga natury ogólnej. 
Jest to pistno młodzieży szkolnej i 
brak jest informacji dotyczącej właś
nie codziennego życia młodzieży. Każ
dy wie. że szefostwo placówki jest 
ważne, ale najważniejsze wydaje się 
uchwycenie zachowania kolorytu 
właśnie charakteryzującego dziewiątkę

I tylko dziewiątkę. Każdy z dziecińst
wa pamięta, że szkoły są różne i za
chować pamięć tylko o swojej jest 
Czymś, czego nie wolno w dorosłym 
życiu utracić.

No cóż, lepiej zacząć z niższej po
zycji i dopracować się dobrego pisma, 
niż wystrzelić jeden efektowny numer 
i spaść z wysokiego konia. Dlatego 
warto śledzić dalsze losy „Echa...”, 
które wraz ze zmianami w szkole nr 
9, zaczynać żyć nowym życiem.

(M.B.)

Pan Stanisław
STANISŁAW SZAFRAN, rodowity 

sądeczanin, przedstawił nam nader in
teresującą wystawę retrospektywną, na 
której zgromadził obrazy olejne, paste
le, akwarele i rysunki (kredka, węgiel, 
sepia) z różnych okresów swojej twór
czości.

Jest znakomitym pejzażystą, a w jego

POCZTA LITERACKA
Maciej T. z Krynicy.
Podobało mi się Pańskie opowiada

nie. Widać ostry zmysł obserwacyjny 
i talent narracyjny. Trochę trzeba 
popracować jeszcze nad precyzją sło
wa, ale to przyjdzie z czasem. Opo
wiadania niestety do druku przyjąć 
nie mogę, choćbym chciał. Jest po 
prostu za długie, z górą 30 stron; to 
ponad siły naszego „Głosu...”. Radzę 
popróbować z jakimś miesięcznikiem. 
Wiem, źe dzisiaj czasy są raczej „nic- 
literackie”. ale to nie zwalnia twór
ców z ich podstawowych obowiąz
ków.

Wojciech P. z Nowego Sącza
Za pozdrowienia dziękuję. Wiersze 

biorę do- druku. Kiedy, nie wiem. Je
stem zarzucony wprost listami (dla
tego proszę być bardziej wyrozumia
łym, cierpliwym). Tutaj zwracam się 
do moich Korespondentów. Wiem do
skonale, ile osób czeka w kolejce. 

pracach dominuje krajobraz j architek
tura osobno, jak i te dwa elementy ra
zem, w sposób precyzyjny j z dużym 
wyczuciem scalone.

W obrazach o stonowanych barwach, 
gdzie przebija melancholia i nastrój 
smutku, artysta zbliża się bardzo wyraź
nie do „koloryzmu”, na co niewątpli
wie wpływ miały studia na ASP w 
Krakowie, w pracowni Hanny tudz- 
kiej-Cy bisowej. Zobaczyć więc możni 
pejzaże od subtelnych, emanujących 
spokojem ukrytym w beznamiętnych, 
wydaje się, barwach, aż do ostrej gry 
kolorów w obrazach, w zasadz ę a- 
bstrakcyjnych, gdzie pejzaż służy jako 
pretekst do wyrażenia — czy t mocji? 
Są też pozycje które tchną rutyną, ale 
cóż, wielu z wybitnych twórców nie 
obroniło się przed nią.

Ekspozycja przedstawiająca trzydzie
stoletni dorobek Stanisława Szafrana 
wzbudziła spore zainteresowanie, o 
czym świadczy duża frekwencja na o- 
twarciu wystawy i, proszę mi wierzyć, 
warto ją zobaczyć — obrazy niech 'jędą 
najsprawiedliwszą i obiektywną oceną 
artysty.

Na wystwie można dokonać również 
zakupu między innymi miniatury... ale 
na to trzeba tam być.

Stanisław Szafran — malarstwo. 
Wystawa retrospektywna — paź
dziernik—listopad. Galeria Sztuki 
Dawna Synagoga w Nowym Sączu.

JACEK JAWORSKI

Walczę o to, żeby w każdym nume
rze był drukowany choć jeden wiersz 
lub kawałek prozy. Niestety, nie za
wsze mi się to udaje. Inni Redakto
rzy też walczą o miejsce dla siebie 
i swoich spraw. a dzisiaj człowiek, 
który kruszy kopię 0 poezję wydaje 
się trochę „anachronicznym pomyleń
cem”. Mam jednak nadzieję, że uda 
mi się uzyskać więcej wiersza dla 
literatury. Jeżeli chodzi o jej poziom, 
to wybieram co najlepsze, ale z tego 
co mi Państwo przysyłacie. Poziom 
zależy od autorów, a nie redaktorów 
poczity. Banalna to prawda, dla nie
których smutna, ale prawda.

Adrianna Z., Izabela W. z Nowego 
Sącza.

Może mi się uda zrobić rubrykę tyl
ko dla młodzieży szkolnej, wtedy z 
przyjemnością wykorzystam najnow
sze wiersze. Serdecznie pozdrawiam.

(M.B.)

Być w stadzie, być sobą
Wszystko się kończy. Nikt nie jest 

dzisiaj pewny, tego co go może spot
kać jutro. Nic nie jest warte, by zająć 
się tym dogłębniej, dosadniej, w spo
sób jedyny. By poświęcić swoje ży
cie, czas, ochotę, przyzwyczajenia, 
gnuśności, małomiasteczkowe strachy. 
Straciliśmy wartość bycia sobą, a co 
za tym idzie. osobą. Łączymy się w 
stada, które mają nam zapewnić tym
czasowy byt. chwilowe żarcie, trochę 
pewności za rezygnację z samego sie
bie. Nie wiemy co tracimy, bo nigdy 
nie byliśmy prawdziwie sobą. Ktoś za 
nas załatwiał codzienne nasze sprawy, 
od kogoś otrzymywaliśmy Chleb pow

szedni i już mniej powszednie mięsi
wo, ktoś za nas mówił nie, gdy drże
liśmy przed wydaniem z siebie głosu. 
Kogoś przybili za nas na krzyżu: jak 
dobrze byłoby iść lekko przed siebie, 
gdyby nie pamięć tego najważniej
szego wydarzenia w naszym życiu, gdy 
by nie to, że rachunek za nasze tchó
rzostwo i naszą bojażń będzie wysta
wiony.

Przed nami droga. Droga ciernista, 
droga łatwa, droga, którą prowadzi się 
stado na rzeź, droga, którą musisz 
sam pójść, jeśli chcesz powiedzieć o 
sobie, że jesteś człowiekiem.

— Wybrać muszę tę, która jest 
przetartą, która na horyzoncie mami 
przystanią, ciepłym ogniem przy ko
minku, gorącą strawą przy wspólnym 
stole — tak człek do człeka rzecze i 
idzie, samotny wśród swoich, wśród 
obcych niepoznany.

— Wybrać muszę tę, którą jeszcze 
nikt nie poszedł, a z tego miejsca wi
dzę ciernie i zadzierżyste kamienie, 
ale tylko ona jest dla mnie. To ona 
istnieje i jest przeznaczona dla mnie 
i jeżeli ją odrzucę, nigdy na nią nie 
wrócę — tak człek do człeka rzecze, 
nie samotny wobec samotności, nie ob
cy, bo oczekiwany.

Nikt nie zwolni nas z tego wyboru, 
a jest to wybór najprostszy, pierwszy 
i który będzie nas zmuszał do postę

powania zgodnie z przyjętymi zasada
mi gry, zgodnie z własną wolą. 
Czy stać nas na to, by pójść ścieżką, 
która jedynie przeze mnie i dla mnie 
istnieje ryzykując całe swoje życie, 
podatny strachowi i samotności, czy 
w baranim pędzie lepiej wpaść to 
przepaść bezdenną i głuchą, człowiek 
musi wybrać sam i nikt go z tego nie 
zwolni. Zresztą, czy historia świata nie 
jest owczym pędem ku zagładzie, od
daniem obcym swojej gotowości do 
decydowania za siebie, a więc utratą 
własnej odpowiedzialności? Jeśli tak 
jest, to gdzieś tam na początku swo
jej drogi człowiek zagubił coś, dzięki 
czemu wyodrębnił się ze świata zwie
rzęcego. Po to, by bezmyślnie zabe
czeć.

JAWNIAK .
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POCZTYLION
yoaczcie, że zwracam sie w we- 

typowej w obecnym trudnym okresie 
bo dat. sportu sprawie i że nie ,nisze 
wprost do klubu sportowego, którego 
sprawa dotyczy, ale uważam, że tak‘ 
lepiej. Jestem kibicem „Sandecji” od 
30 już lat. Jako mały chłopiec ogląda
łem w akcji takich zawodników jak 
bramkarze: Pietraszek czy SpiegoL. By
łem chyba na połowie meczów rozegra
nych przez I drużynę na własnym! 
boisku. Jednakże jeszcze nigdy dotąd 
nie miałem tak zasadniczych zastrzeżeń 
do sposobu prowadzenia drużyny pił
karskiej przez trenera jak obecnie. 
Wynika to z faktu praktycznego „roz
montowania” w trakcie sezonu -forma
cji defensywnej „Sandecji” przez od
suniecie od gry .po kilku pierwszych! 
meczach (zresztą b. udanych) dwóch 
podstawowych jak sadze dla ..Sande
cji” zawodników tj. Kr oka i Tokar
czyka. Zawodnicy ci „zastąpieni” zo
stali przez powracającego do Sącza 
Pietrzaka i całkiem „zielonego” w III 
ligowej „Sandecji” obrońcę Bodzione- 
go, którego wystawiono akurat w de
biucie do meczu z mocną „Cra^cjrią” 
czego efekt zobaczyliśmy po meczu. 
Pomimo przykrych doświadczeń nie 
znający drużny nowy trener z Krako
wa nie rezygnuje z tego ustawienia 
choć „Sandecja” ara coraz gorzej, co 
wynika jak sadze z tego. że Pietrzak 
nie potrafi udźwignąć ciężaru gry w 
środku pola co b. dobrze robił Tokar
czuk. gdyż Pietrzak jest raczej napa
stnikiem strzelającym z daleka i na
wet dawniej, gdy był młodszy nie czul 
sie dobrze w środku pola. O orze o- 
brońcy Bodzionego trudno pisać bo jest 
przecież jasne, że nie może być mowy 
o jego zaraniu z resztą obrony. Dla
tego też przy tym ustawieniu zespołu 
nie wróże „Sandecji” sukcesów w po
zostałych do rozegra nia meczach i chy
ba zrezygnuje wraz z coraz większą 
gruną kibiców z wizyt na stadionie, 
odzie zwycięstwo gospodarzu stanowi
łoby duża niespodziankę-

Z poważaniem
(imię i nazwisko znane redakcji)

*

Gazeta Krakowska z dn. 17. 10. 1990 
r. nr 242 w artykule „Z kim na 700- 

,-lecie”? podała w enigmatyczny spo
sób obrady sesji Rady Miejskiej i pro
pozycje składu Komitetu Honorowego. 
W propozycji poszczególnych nazwisk 
nie wszystkim mieszkańcom N. Sącza 
odpowiadają proponowani kandydaci. 
Wypowiedzi jednego z członków daw
nego Komitetu Obchodów 700-lecia sur 
aeruią podwójne bohaterstwo raz w 
sprawie przywrócenia miastu herbu 
św. Małgorzaty a drugi raz autorstwo 
założenia okrągłego stołu z redakto

OGŁOSZENIA 
DROBNE

LOKAL biurowy, część, domu lub strych 
kupię. Tel. 268-38.
JESTEM mądrym człowiekiem. An
drzej R.
RENCISTKA podejmie pracę jako haf- 
ciarka ręczna.
ŻALUZJE z gwarancją montuję. TeL 
202-55.
USUWANIE zębów w narkozie (znie
czulenie ogólne w asyście lekarza ana- 
stezjologa poleca: lekarz stomatolog JA
CEK KWAŚNIEWSKI, Szczawnica, uh 
Języki 4 a, tel. 25-49.
SPRZEDAM maszyny do wyrobu su
premy plus silos. Oferty: Nowy Sącz, 
Sichrawy 13 (boczna Hallera). 

I
| STUDIO POLAROID-EXPRESS
! ▲ zdjęcia dowodowe, paszportowe, legitymacyjne
। ▲ Natychmiast
t ▲ wszelkie prace z zakresu fotografii czarno-białej oraz kolorowej (C-41,
j EP-2, E-6)
& ▲ materiały renomowanych firm zachodnich

DLA AMATORÓW TANIEJ!!!
Nowy Sącz, ul. Klasztorna 25

i c —- K—17, sebata 12—17

rem naczelnym „Dwnajca” na czele, 
który to stół został wywrócony przez 
członka Solidarności. Nasuwa sie py
tanie, co uznać za zasługę? Kandyda
tura szefowej Warszawskiego Klubu 
Przyjaciół Ziemi Sądeckiej jest conaj- 
mniej skandaliczna ze względu na wąt
pliwe zasługi jest nie do przyjęcia, 
wręcz oibra&iwa dla ludzi zasłużonych^ 
Proponowanie byłego wicepremiera 
rządu komunistycznego jest propozycja 
całkowicie chybioną jak i reszty też, 
twórców „eksperymentu sądeckiego” 
trudno uznać za członków tak wznio
słych uroczystości, jeżeli eksperyment 
nie dokonał niczego co zasługiwałoby 
na uwagę. Aby nie być gołosłownym 
wystarczy przejrzeć analizy chemiczne 
wody pitnej oraz powietrza, która pi
ja i oddychają tutejsi mieszkańcy. Wy
doje sie. że kandydatóro do Komitetu 
Obchodów 700-lecia należałoby powo
łać jakich, którym nie możną by nic 
zarzucić. Sugestie p. prezydenta wyni
kły chyba z nieznajomości zagadnienia.

(Imiona i nazwiska znane Redakcji)

Artur Smoleń
„Głos Sądecki”
W „Glosie Sądeckim” nr 19 pojawił 

się artykuł napisany przez Pana, który 
w sposób obrażliwy i nieprawdziwy 
przedstawią okoliczności wyprowadze
nia z naszego domu... byłej lokatorki 
Mochnackiej i jej syna.

Jest Pan kolegą Mochnackiego i wy
korzystuje Pan łamy prasy, a tym sa
mym kształtuje opinię publiczną krzyw
dzącą dla mojej rodziny i dla mnie, aby 
tylko jemu pomóc. (...)

Żądam od Raną przeprosin na łamach 
prasy za:

l) niepoprawne napisanie nazwiska.
2) obrażliwy ton i nazwanie mnie 

„kamieniczniczką” w sytuacji kiedy 
moja rodzina nie może skorzystać ze 
swej własności i przez 20 lat mieszka 
na poddaszu,

3) umieszczenie Mąchnackiego Wie
sława na piedestale osób pokrzywdzo
nych, kiedy to on przez 8 lat krzywdzi 
moją rodzinę i winien być ukarany za 
aspołeczną postawę,

4) stwierdzenie, że nikt nie wskazał 
Mochnackiej mieszkania zastępczego. 
Czterokrotnie dawaliśmy jej mieszkanie 
o czym w dwóch wypadkach powiado
miliśmy Sąd.

W wypadku, gdy pozostanie Pan przy 
swoim stanowisku będę zmuszona 
zwrócić się do Sądu („.)

EDELMCLLER ALICJA

Od autora:
Żeby uniknąć mitręgi procesowej 

przepraszam od 1) do 4), jednak „po-

CENTRAL - SAM
oferuje

• atrakcyjne towary spożyw
cze krajowe i zagraniczne,

• konkurencyjne ceny,

• miła obsługa zaprasza 
Klientów

codziennie w godz. 6.00—20.00
w soboty 6.00—15.00

Nowy Sącz, ul. Lwowska 2
(dawny GALUX) 

zostaję przy swoim stanowisku”, co — 
jak wynika z Pani słów — może mnie 
postawić przed oblicze Temidy.

Bardzo przepraszam za mimowolną 
zmianę Pani nazwiska — tak „stało” 
ono w dokumencie, który przekazali mi 
Państwo Mochnaccy. Przepraszam też 
za „obraźliwy ton”, choć artykuł nie 
jest napisany w żadnym tonie. Jedyne 
co chciałem przekazać to skandal zwią
zany z tym, że Pani nie może korzystać 
ze swoje własności oraz to, że można 
doprowadzić do sytuacji iż posunięta w 
wieku kobieta i jej syn zostają z dnia 
na dzień bez dachu nad głową. Mamy 
przecież taką rozmaitość Urzędów i mo
zaikę instytucji dobroczynnych, że fakt 
ten musi budzić publiczne zgorszenie w 
Państwie goniącym Europę.

Słowo „kamieniczniczka” nie jest o- 
braźliwe i nie użyłem go dla obrazy. 
„Słownik języka polskiego" pod nauko
wą redakcją prof. dr Mieczysława 
Szymczaka w tomie I na s. 864 podaje: 
„kamieniczniczka — właścicielka czyn
szowej kamienicy”. Skoro wynajmowa
ła pani pomieszczenia w swoim domu 
państwu Mochnackim — wyraz ten ma 
całkowite uzasadnienie.

Nie wiem jak się czuje Wiesiek Mo
chnacki umieszczony przeze mnie na 
„piedestale osób pokrzywdzonych”, ale 
ja Panią za to przepraszam, a jemu 
współczuję (sytuacji „pozapiedestało- 
wej” tj. braku kąta). Istotnie Wiesiek 
jest moim kolegą. Myślę, że wszyscy 
dziennikarze piszą czasami o swoich 
znajomych, gdy jest to godne wzmianki 
w prasie. Urzędnicy — a Pani nim jest 
— także czasami wysłuchują racji 
stron, które są np. ich rodziną. Nikt z 
tego powodu nie rozdziera szat.

O tym, że Pani „dawała” i. to cztero
krotnie mieszkanie Państwu Mochnac
kim nie pisałem z dwóch powodów. Po 
pierwsze — jeśli p. Mochnaccy ofert nie 
przyjęli ■— sprawa jest bezprzedmioto
wa, po drugie — chodziło mi (powta
rzam) o fakt, że wylądowali wraz ze 
swym dobytkiem po prostu ra bruku. 
I tego nie zmienią owe dawane miesz
kania. Zwłaszcza, że właścicielka ostat
niego z nich podpisała oświadczenie, że 
nie przyjmie p. Mochnackich do siebie.

Przepraszam.

ARTUR SMOLEN

Szanowny Panie Redaktorze!
Jestem sądeczaninem a od 1957 roku 

mieszkam z moją rodziną w Izraelu. 
Nowy Sącz opuściłem przed przeszło 
pół wiekiem, ściśle w 1937 roku. Jestem 
autorem zbioru opowiadań o tematyce 
żydowskiej okresu przedwojennego. 
Gdyby one odpowiadały profilowi i za
interesowaniom Redakcji to chętnie 
zgodziłbym się na ich opublikowanie 
na łamach Waszego pisma. Jestem 
przekonany że tematyka taka stanowi 
dla większości Waszych Czytelników 
całkowitą egzotykę i niechybnie zainte
resowałaby ich problematyka życia, o-

ELIOS — ELEMIS zaprasza do nowo otwartego 
sklepu w Nowym Sączu 

przy ul. Grodzkiej 1
Już dziś możesz kupić telewi
zory kolorowe i czarno-białe, 
produkcji krajowej po cenach 
hurtowych.

Odwiedź nas 
a sam się przekonasz, że tanio.

MONTAŻ ŻALUZJI ] 
PRZECIWSŁONECZNYCH

Tanio, szybko.
Krynica, tel. 53-25 ।

MONTAŻ SZYB, , 
bocznych uchylanych do fiata 

126p.
Gorlice, tel. 221-30 wewn. 523 

do godz. 15.00

MURARZY — TYNKARZY 
zatrudnię

Nowy Sącz, ul. Nawojowa 15/43 
te1. 

byczajów, folkloru, rytuałów j wierzeń 
religijnych owej ludności, stanowiącej 
przed wojną blisko połowę mieszkań
ców miasta. Wartałoby chyba Czytelni
kom wiedzieć jak żyli przed wojną i co 
się stało z cudem ocalałą resztką sądec
kich Żydówi oraz jak potoczyły się losy 
ich potomnych.
. Jeżeli sugestie moje zainteresują Re
dakcję, to przesyłam tytułem nróby 
jedno z takich opowiadań o wyraźnym 
posmaku historycznym. Nosi ono tytuł 
„Virtuti Militari”, jako że bohaterem 
jest posiadacz tego wysokiego odzna
czenia wojennego, przyznanego mu 
przez Komendanta Józefa Piłsudskiego 
za bohaterskie czyny okazane przezeń 
w wojnie polsko-rosyjskiej 1920 roku.

Odznaczony nazywał się Ring a mie
szkał przy ulicy Piotra Skargi chyba 
numer 4, drugi dom za ko'ciołem jezu
ickim, gdzie miał swój szynk, przyzna
ny mu koncesją rządowoą. Ja byłem 
bieżącego lata w Sączu (kilka dni przed 
przyjazdem ekipy sądeczan-Żydów z 
Izraela) a Redakcji nie odwiedziłem po
nieważ o jej istnieniu dowiedziałem 
się dosłownie tuż przed wyjazdem.

Gdyby potrzebne były jakieś Infor
macje o mnie to mogłyby je udzielić 
dwie osoby: dyrektor Okręgowego Mu
zeum przy ul. Lwowskiej 3 oraz nań- 
stwo Maria i Roman Głąb, zamieszkali 
na Wólkach przy ul. Żeglarskiej 4. 
Poza nimi obecnie^ chyba nikt inny 
mnie nie zna a przedwojenni znajomi 
zapewnie już nie żyją. Do opowiadania 
załączam kserokopię fotografii pana 
Ringa, z czasów gdy był przewodniczą
cym Związku Kombatantów Wojennych 
w sądeckim oddzielę. Maszynopis kom
pletu moich sądeckich opowiadań znaj
duje się w Okręgowym Muzeum przy 
Lwowskiej 3 i w razie potrzeby wy
słannik Redakcji mógłby dokonać wy
boru poszczególnych opowiadań a po
tem po opublikowaniu ewentualne ho
norarium autorskie mogłaby dla siebie 
podjąć pani Maria Głąb (matka czwor
ga dzieci). W nadziei otrzymania po
zytywnej odpowiedzi, kreślę się —

Z głębokim poważaniem 
ALBIN KAC

PRZEPROSINY
Chciałbym publicznie przeprosić Pana 

Wojciecha Merklejna i zapewnić, że na
grany wywiad nie został i nie zostanie 
opublikowany. Nie z przyczyn politycz
nych czy jakichwolwiek innych ale z 
prostych powodów natury technicznej. 
Materiał nagraniowy został przypadko
wo skasowany. W wywiadziz udzielo
nym na przełomie marca i kwietnia 
Wojciech Merklejn krytykował kierunki 
i tempo reformy gospodarczej przewi
dując już wtedy wiele negatywnych 
zjawisk gospodarczych, z którymi sią 
obecnie borykamy.

JERZY WIDEŁ

Informuję, że istnieje możliwość nad
budowy strychów w kilku budynkach 
komunalnych na terenie miasta' Nowe
go Sącza. Nadbudowa odbywałaby się 
na własny koszt i ewentualnie w ra
mach zawiązania się Spółdzielni. Oso
by zainteresowane uzyskaniem miesz
kania, które złożyły wnioski o przyzna
nie mieszkania komunalnego proszone 
są o zgłaszanie się w terminie do dnia 
20 listopada 1990 r. w pokoju nr 13 
Urzędu Miejskiego w Nowym Sączu 
(Ratusz).
Przewodniczący Społecznej Komisji 
Mieszkaniowej
JAN JURASZEK

Prezydent Mi?st» 
JERZY GWIZDZ

„LINGWISTA” — 
biuro tłumaczeń

z języków obcych:
• angielski
• arabski
• czeski
• francuski
• niemiecki
• rosyjski
• słowacki
• serbo-chorwacki
• szwedzki
• węgierski

Zlecenia: Rynek 22, I p. ul.
Skrzeszewskiego 10'57.
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PIĄTEK
26 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Zycie od kuchni” (8)
10.50 Szkoła dla rodziców
16.00 Wiadomości
16.10 Video-Top
16.20 Kaseta TDC
16.45 Dla dzieci: Ciuchcia
17.15 Teleexpress
17.30 Raport
17.55 10 minut
18.10 „Star Trek, następne

Dc ? ' lenie”
18.55 Od ,,Kapitału” do ka

pitału (5)
19.15 Dobranoc: Bouli
19.30 Wiadomości
20.95 „Achille Lauro” (2) — 

fi’ i sensacyjny,
21.40 „Co jest co” — pro- 

gram publicystyczny
23.10 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
7.15 Telewizja Śniadaniowa
7.30 CNN — Headline News
7.45 Magazyn Telewizji

Śniadaniowej
8.0 0 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (68)
10 .00 CNN —Headline News
10.15 Magazyn Telewizji

Śniadaniowej
11 .00 Burda
11.15 „Bagdad Cafe”
11.40 Bliżej świata
12.55 „Crime Story” (17)
13.40 Ekspres gospodarczy
14 .00 CNN —Headline News
14.30 „Studiuj w Gdańsku”
15 .00 „Ulica Sezamkowa”
16 .00 „W labiryncie”
16 .30 Wzrockowa lista prze

bojów Marka Niedźwieckiego
17.00 „Rycerze i rabusie”
18.00 Programy lokalne
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story”
22.40 Dionne War wiek i jej

geście
23.40 CNN — Headline News
23.55 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego
0.05 Noc z Anteną-5

SOBOTA 
27 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 DIa młodych widzów:

, „Wiatrak” oraz film z serii:
„Wilki morskie”

10.40 „Na zdrowie”
11.00 „Żołnierz nieznany”
11.25 Telewizyjny Koncert*

Życzeń
11.55 Telewizyjny Informa

tor Wvdawniczy
12.10 „Video-Top
12.40 „Laboratorium” *
13.10 „Żyć” — magazyn «
13.40 „Prawo prawa”
13.55 „Lustro”
14.15 „U siebie” — Czesi 1

Słowacy . .
14.45 „Sztuka i my”
15.05 „Butik”
15.35 „Telewizja z podzie

mia” — „Popiełuszko”
'6.20 „Duchy dworu Bux-

leya”, cz. 2 — film fabularny
17.10 Magro Magazyn
17.15 Teleexpress

. 17;35 „Siódemka” w „Jedyn
ce”

18:55 „Z kamerą wśród
ŻWiorząt”

1915 Dobranoc: „Mały pin- 
gv m Pik-Pok”

19.30 Wiadomości
29.05 „Artur” — komedia 

prod. USA, reż. Steve Gordon
21.45 „Kontra... punkt”
22.10 Sportowa sobota
22.55 Wiadomości wieczorne
23.20 „Przyjaciele Eddie- 

go” — film sensacyjny

PROGRAM II
7 .00 CNN — Headline

News

PROGRAM TELEWIZJI

7.20 Magazyn Telewizji 
Śniadaniowej

8 .00 Panorama dnia
8.15 „Dziedzictwo” (5)
9 .05 Magazyn Telewizji 

Śniadaniowej
915 „Benny Hill”
10 .00 CNN — Headline

News
10 .15 Magazyn Telewizji

Śniadaniowej
10 .40 „Cudowne lata” (17)
11 05 „Bariery”
11.30 „Rodzina Brettow” 

(3) — serial prod. angielskiej
12.20 „Przyroda Australii”
13.00 „Santa Barbara”
14.30 „5 — 10 — 15”
15.30 „Strefa mroku” (4)
16 .00 „Kontakt TV”
17 .00 „Dziewczyna miesiąca”
18 .00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill”
19 .00 „Uśmiech z Galicji”
19.30 „Stuttgart — stolica 

Badenii-Wirtembergii”
20.00 Galowy wieczór ope

rowy
21.00 „Dwa + 2”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedzielę”
21.50 „Rodzina Brettow* 

(3) — serial prod. angielskiej
22.40 „Przegląd muzyczny”
23.05 CNN — Headline 

News

NIEDZIELA 
28 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz film z serii: 
„Niebezpieczna zatoka” (8)

10.30 „Muzeum d’Orsay”
11.25 „Notowania, czyli co 

się opłaca rolnikowi”
11.50 „Virtuti militari”
12.15 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
13 .00 Teatr dla dzieci: 

„Śmiej się, śmiej mała 
Oshin”

14 .00 „Agromarket”
14.30 „Śpiewać każdy może”
15.10 „Opowieść starego 

miasta” (4) — „Alchemik”
15.45 W starym kinie: „Chło

piec do towarzystwa” — ko
media prod. USA

16.50 „Antena”
17.15 Teleexpress
17.30 „Wokół wielkiej sce

ny”
18.20 Magazyn sportowy
19.00 Wieczorynka: „Wie

wiórcza opowieść”
19.30 Wiadomości
20.05 „Spadkobiercy Emmy 

Hartę” (4-ost.)
21.00 Kabaret Olgi Lipiń

skiej
22.00 „7 dni — świat”
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Sportowa niedziela
23.30 Międzynarodowy.. Fe

stiwal Muzyki Jazzowej — 
Jazz Jamboree ’90

PROGRAM II
7.35 „Przegląd tygodnia”
8.10 „Spadkobiercy Emmy 

Hartę” (4-ost.)
9 .00 „Jutro poniedziałek”
9.30 Program lokalny
10 .00 CNN — Headline 

News
10.15 „Santa Barbara”
11.45 Express Dimanche
12.05 Polska Kronika Fil

mowa
12.15 „Lot świerkowej gę

si” — film fabularny
13.15 „100 pytań do...”
13.55 Maciej Niesiołowski — 

Z batutą i z humorem '
14.15 „Latający doktorzy*
15.10 Archiwum kontaktu

TV — Gombrowicz, cz. 1
16.10 Podróże w czasie i 

przestrzeni

17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej świata” ,
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 „Życie muzyczne”
19.55 „The A liman Brot

hers Band” — film muzyczny
21.00 „Ballada o drodze”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Lot świerkowej gę

si” — film fabularny prod. 
USA, reż. Lech Majewski

23.15 „Rozmowy bez sekre
tów”: Phil Donahue Show

0.10 „Akademia wiersza”
0.15 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK 
29 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 Gry wojenne
18 .00 „Rodzina Kanderów”
19 .00 „10 minut”
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lo

lek”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji: Odoń 

von Horyath „Sąd Ostatecz
ny”

21.40 „Rzeczpospolita samo
rządna”

22.10 Wiadomości wieczor
ne

22.25 Międzynarodowy Fe
stiwal Wokalistów Jazzo
wych — Zamość ’90

PROGRAM II
13.35 Panorama dnia
13.45 Antena „Dwójki”
13.55 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego
14 .00 CNN — Headline 

News
14 .15 Studio Sport
15.00 „Pod kapturem Stań

czyka”
15.30 „Dzieci Czarnobyla”
15.50 .„Minęło pół wieku” — 

Światowy zlot akowców
16.30 „Ojczyzna — polszczy

zna”
16.45 „Widziane z Gdańska”
17.10 „Potkniecie” — film 

fabularny prod. USA
17.55 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego
18.00 Program lokalny
1 8.30 Studio im. Andrzeja 

Munka „Józef Piłsudski” (4)
18.55 „Tamara”
19.30 „Szczecińskie słowiki”
20 .00 „Auto-moto fan klub”
20.30 Program publicystycz

ny
21 .00 „Studio tajemnic" — 

„Życie po życiu”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Hotel Polanów i jego 

goście” (2) — „Spadkobiercy”.
23.45 „Rozmowy o cierpie

niu”.-
0.05 CNN — Headline News
0.20 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego

WTOREK
30 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pożytecz

nym”
9.55 „Dynastia”
15.05 „Jedwabny szlak”
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Dla dzieci: „Tik — tak”
16.50 Kino Tik-taka: „Misia 

Yogi wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Kiling Joke”
18.50 „Spin” — magazyn
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezo- 

pa”
19.30 Wiadomości

19.50 Spotkanie z ministrem 
Jackiem Kuroniem

20.05 „Dynastia”
20.55 „Listy o gospodarce”
21.25 „Walka o demokrację”
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 „Ring”

PROGRAM II
7.00 CNN — Heandline News
7.15 Uniwersalny kurs języ

ka angielskiego
7.20 Magazyn Telewizji 

Śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”
10 .00 CNN — Headline 

News
10.15 Magazyn Telewizji 

Śniadaniowej
11 .00 „Burda”
11.15 Filmy Woody Allena: 

„Purpurowa róża z Kairu”
12.35 „Halemba Show”
13.20 Panorama dnia
13.30 „Dookoła świata — W 

jednym z krajów Wikingów”
14 .00 CNN — Headline

News
14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 Studio aktywnej te

lewizji
15 .00 Film fabularny
16 .00„Kontakt TV”
17 .00 „National Geographic”

( 2) — serial dokum. prod. USA
1 7.55 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego
18 .00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 „Gustaw Herling-Gru- 

dziński — Skończyłem nie
dawno 70 lat”

19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 „Cały świat gra kome

dię”
20.35 „19 metrów na 9 — 

malowanie Świdnickiej”
21.00 „Wywiady Ireny Dzie

dzic”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Filmy Woody Allena: 

„Purpurowa róża z Kairu”
23.15 „Mistrzowie współcze

snego kina”
23.50 CNN — Headline 

News
0;05 Uniwersalny kurs języ

ka angielskiego

ŚRODA
31 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole"
9.35 Anioł w szafie — film
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Sami o sobie”
16.45 Kino nastolatków „Ka

rino” (8) — „Klęska” — serial
17.15 Teleexpress
17.30 „System”
17.55 „Rolnicze rozmaitości"
18.10 „Klinika zdrowego 

człowieka”
18.30 „Trzy kwadranse” -
19.15 Dobranoc: „Wodnik 

Szuwarek”
19.30 Wiadomości
20.05 Anioł w szafie — film 

fabularny prod. polskiej,
21.40 Program muzyczny
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Studio Sport: Mecz z 

okazji 50. urodzin Pellego

PROGRAM II
7.00 CNN — Headline 

News
7.15 Uniwersalny kurs języ- 

kaka angielskiego
7.20 Magazyn Telewizji Śnia

daniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”

10 .00 CNN — Headline
News

10.15 Magazyn Telewizji
Śniadaniowej

11 .00 „Burda”
11.30 „Miasto nad głową"
12.15 „Cmentarz Kolumba”
12.50 Ach kobietki, kobiet

ki — „My Fair Lady” kontra 
„Wesołe wdówki”

13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline 

News
14.20 Panorama dnia
14.30 „Poszukiwania”
15.00 Film fabularny
16.00 „Kontakt TV”
16.55 „Szpital na peryfe

riach” (18)
17.55 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego
18 .00 Program lokalny
18.30 Serial
19 .00 Magazyn „102”
19.30 Karo] Józef Lipiński
20.00 „Obrazy, słowa, dźwię

ki”
21.00 „Ze wszystkich

stron” — .Niemcy ’90
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
91 QQ7”
22’55 ’.’,W labiryncie”
23.30 CNN — Headline 

News
23.45 Uniwersalny kurs ję

zyka angielskiego

CZWARTEK 
1 LISTOPADA
PROGRAM I

9.00 „Początek sczouu” — 
film czechosłowacki

10.20 „Złoto się mieni”
10.45 „Przechodniu, stań na 

chwilę” (200 lat Powązek)
11.15 „Żołnierz niezne ry”
11.40 „Światłość i ciemność*
12.00 „Gdzie jest moja 

ojczyzna?” — Gerard Gruca
12.30 „Ostatni z uczniów 

Mehoffera — Zdzisław Rusz
kowski” — film dok.

13.20 „Idź za moim marze
niem” — program baletowy

13.55 „Impresje Łyczakow
skie”

14.15 „Anna Frank” — 
angielski film fab.

15.55 „Dowiedzieć się., gdzie 
są” — angielski film dok.

17.15 Teleexpress
17.30 Teatr telewizji — Wło

dzimierz Dulęba „Spadkobier
cy”

18.15 Sonata d-moll Fryde
ryka Chopina ■

18.35 Magazyn katolicki
19.00 Wieczorynka: „Wie

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Ulice San Francisco*
20.55 „Pegaz”
21.25 Ballady jazzowe
21.55 „Ojcza” — impresja
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 „Wieczysty nowrót”

PROGRAM II
7.00 CNN — Headline News
7.15 Magazyn telewizji śnia

daniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa*
9.10 „Santa Barbara”
10.00 CNN — Headline News
10.15 Przygotowanie do 

koncertu „Mur” — Berlin
11.00 „Polacy”
12.45 „Mur — Berlin ’90” — 

koncert z 21 lipca 1990
14.45 „Za bramą wielkiej 

ciszy” — film dok.
15.05 „Chcę być oczyszczo

ny” — dokument
15.50 „Złodziej” — film fab.
18.00 „O tych, którzy 

odeszli”
18.50 „Cudowne lata” (17) *
19.20 Claudio Monteverdi 

„Nieszpory maryjne”
21.00 „Podróż sentymentalna 

Wojciecha Pszoniaka”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „dwój

ki”: „Piłat i inni”
23.50 CNN —Headline News

„GŁOS SĄDECKI” — dwutygodnik. Gazeta lokalna. Pismo sponsorowane przez Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego i Radę Miejską. Redaguje zespół: ks. Wła
dysław Augustynek (TJ), Marek Basiaga, Tadeusz Duda, Jerzy Cebula — fotoreporter. Piotr Gryźlak, Irena Legutko, Sławomir Sikora, Artur Smoleń, Andrzej Soja 
— redaktor techniczny, Daniel Weimer — sekretarz .redakcji, Jerzy Wideł — redaktor naczelny. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, ul. Gabriela Narutowicza 6, 
III p., tel. 229-43, numer konta 49009—3447—2Ź5 Naródowy Bank PolskE Nowy Sącz. Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie prawo skró
tów. Biuro ogłoszeń czynne od 10.00 do 14.00 W wolne soboty 10.00—12.00. Druk: PZG „Prasa” Kraków, al. Pokoju 3.



„Głos Sądecki** — 12

po ^NIEZWYCZAJNY ORGAN GŁOSU

JJAWORSKI & A.SMOLEŃ.

sądecki
Personalia
W poprzednim „Mikserze” pisaliśmy 

o śmierci Kazimierza Węglarskiego, 
współtwórcy słynnego „eksperymentu 
sądeckiego”. Pan K. Węglarski zmarł w 
wieku lat. Rodzinę zmarłego przepra
szamy za pomyłkę.

*
Podinsp. Zenon Wereszka — Woje

wódzki Komendant - Policji przebywał 
trzy tygodnie w kołobrzeskim sanato
rium. ♦

Były wojewoda, a później szef lewi
cy tj. I sekretarz KW PZPR — Antoni 
Rączka zapisał się na kurs prawa jazdy. 
Przy okazji dodajmy, *źe A. Rączka jest 
doradcą d/s rolnictwa u Kazimierza Paz- 
gana — prezesa „Konspolu”.

INNE
W Ratuszu zrodził się projekt, by 

poddać pod społeczną dyskusję problem: 
czy budować oczyszczalnię ścieków, czy 
więcej mieszkań? Odpowiedź wy da je 
się prosta. Jeśli zbudujemy więcej mie
szkań, do Europy wejdziemy umoczeni 
po pas w g-. podchodzącym z Dunajca 
i Kamienicy.

Jak wynika z danych Ośrodka Badań 
i Kontroli Środowiska, w 1980 r. jesz
cze 71,9*/» rzek sądeckich posiadało I 
klasę czystości, w klasie II było 20,5%, 
w III — 5,8*/«, a poza klasami 1,8%. 
Obecnie, tj. po 10 latach, ani jeden ki
lometr badanych wód nie mieści się w 
I klasie czystości, w klasie II — jest 
lO,6®/o, w III — 9,6%, a pora klasami 

79,9%.
Jeśli decyzja Ratusza ma być tak 

zgodna z odczuciami społecznymi; jak 
senackie głosowanie nt, ustawy abor
cyjnej — bezwzględnie porzućmy po
mysł budowy oczyszczalni.

* •
W Rynku pod numerem dziesiątym 

etwarto nocny lokal o nazwie „10 pod”. 
Jest to już druga tego tynu placówka 
w mieście. Pierwsza powstała przy ul. 
Nadbrzeżnej.

klienta prując prosto ku granicy! Pan 
Ryszard z kwaśną miną chciał odebrać 
swoje pieniądze i ewentualne przepro
siny, ale biuro „Hectora” było zamknię
te. „Mikser” próbował połączyć się te
lefonicznie ze wspomnianym Biurem 
Turystycznym (?), niestety — nikt nie 
odpowiadał (jeśli nie liczyć sklepu pa
smanteryjnego, z którym „Hector” ma 
gościnny aparat). Pewnie pracowników 
Biura nie zabrał PKS.

Radni Łącka zrzekli się diet za udział 
w Sesjach Rady Gminy. Pracują zupeł
nie społecznie rozpoczynając sesje po 
godz. 15.00.

Dieta radnych Nowego Sącza. za u- 
dział w Sesjach wynosi 7% średniej 
krajowej w 5 podstawowych gałęziach 
przemysłu. Bazując na danych Woje- 
•wódzkiego Urzędu Statystycznego mo
żna wyliczyć, że dieta ta sięga 80.000 zł. 
Sesje rozpoczynają się o godz. 12.00.

♦ ■

Kierownik Wydziału Gospodarki Ko
munalnej. Mieszkaniowej, Wodnej i O- 
chrony Środowiska UM, wystosował pi
smo do jednej z Czytelniczek „Mikse
ra”. Pisze w nim, że nie może on przy
znać owej pani mieszkania, ponieważ 
Urząd nie ma pieniędzy na ich zakup w 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Nie byłoby 
w tym nic szczególnego, gdyby nie fakt, 
że wspomniana Pani otrzymała już mie
szkanie spółdzielcze— cztery lata temu.

♦

Policja Wojewódzka ma otrzymać 
sztandar ufundowany przez parafię 
„Millenium”. Policjanci składali się na 
ten cel po 10—50 tys. zł.

♦

W hotelu „Orbis” powstanie kasyno 
gry. Najprawdopodobniej zostanie ono 
zlokalizowane w nowym pawilonie przy 
Al. Batorego. Kasyno prowadzone ma 
być przez tą samą firmę, którą ekspul- 
sowano z Gdańska, albowiem tamtejsze 
kasyno okazało się... nielegalne. Dyrek
tor generalny „Orbisu” nie chciał ujaw
nić szczegółów dotyczących sądeckiego

Przed wyborami

LECHU WRÓĆ!

(na zdjęciu — Lech Bafia — b. wojewoda nowosądecki)
Fot. Stanisław Smierciak

Nie blaszak, a straszak
„Najprzyjemniejszym”, reprezentatyw

nym obiektem sądeckiego handlu, jest, 
bez wątpienia, sklep przy ul. Limanow
skiego, popularnie zwany „blaszakiem”, 
znany — skądinąd — z wielu atrakcji: 
— można, przez nikogo nie niepokojo
nym, pod sklepem wypić piwko czy też. 
mocniejszy trunek;
— można się załatwić na miejscu nie 
uiszczając żadnęj należności, 
— można, wreszcie, blaszak omijać z 
daleka co wszystkim polecając, równo
cześnie życzę udanych zakupów.

Biała lista Straży Miejskiej
Zwykle w tym miejscu publikujemy listę „czarną” tj. brudasów nie dba

jących o porządek. Tym razem lista „biała”, podana nam przez Romana 
Ciborowskiego ze Straży Miejskiej.

— Posesja nr 6, przy ul. Manifestu Lipcowego 60 (wł. Emil Piekarz) utrzy
mana jest w idealnym porządku.

— Ładnie utrzymane jest przez społeczność wojskową osiedle Hallera. 
. Jedynym brzydkim akcentem są walające się tu i ówdzie stare opony samo

chodowe, które pierwotnie miały służyć jako eksponaty do dziecięcych za
baw.

— W os. Millenium, przy ul. Szymanowskiego 12 znajduje się bardzo za
dbany domel$ z przepięknie utrzymanym ogródkiem.

ZAGADKA

Restauracja „Sylowa”, jak mnie po. 
informował kierownik Marian Jurków, 
ski, pozbyła się jednej tzw. małej salki, 
która zlokalizowana jest w sąsiednim 
domu. Pozbyła, a ściślej mówiąc, zabra
na została przez właściciela sąsiedniej 
kamienicy, który umieścił tam sklep. A 
już poszła plota, że „Stylowa”, by nie 
splajtować, „podpiera” się wynajmowa
niem pomieszczeń.

(ja-ja)

„10 pod” w godzinach 13.00—19.00 wy. 
daje obiady, a od 20.00 rozpoczyna dzia
łalność nocną, która trwa do 2.30. Wnę
trze lokalu prezentuje się bardzo ele
gancko i kosztownie. Duże wrażenie ro
bi ... bar urządzony w angielskim stylu. 
W pierwszym dniu (a raczej nocy) dzia
łania, bilet wstępu kosztował 50.000 zł 
i obowiązywał strój wieczorowy.. Gdy 
„Mikser” kilka dni później pytał wła
ściciela — Piotra Wiśmierskiego — o 
koszty wejścia, cena biletu wynosiła już 
tylko 30.000 zł, a krawat nie był po
trzebny.

Pan Ryszard Za wół z Muszyny po
la .ygował się osobiście do naszej Redak
cji. by przedstawić przygodę jaka go 
spotkała. W Biurze Usług Turystycznych 
„Hector” w Muszynie wpłacił 70.000 zł 
na jednodniową wycieczkę do Słowacji. 
Wyjazd miał nastąpić 19 październiką. 
Pan R. Za wół czekał w umówionym 
miejscu tj. pod domem sanatoryjnym 
„Zosieńka” w Żegiestowie. Aut''x’,s 
„Hectora” istotnie podjechał i - minął 

kasyna. Ponoć pomysł jego założenia 
zrodził si^ w łonie Zarządu Miasta.

Prezydent Miasta — Jerzy Gwiżdi 
wystąpił do Komendy Rejonowej policji 
o wydanie zezwolenia na zakup sześciu 
pistoletów gazowych!

Tych, którzy myślą, że zbroi się Za
rząd Miasta lub obstawa prezydenta — 
informujemy, że broń zostanie Okupio
na dla Straży Miejskiej. Pracują tam 
m. in. dwie kobiety. Miejmy n!adz;eje, 
że nie dojdzie na tym tle do strzelani
ny w Ratuszu.

Do UM zadzwonił mieszkaniec miasta 
m 5 wiec:

— W ul. Dunajewskiego i Klementy
ny Hofśmanowej zerwano stare płytki 
chodnikowe i zastąpiono je kostką! 
Czyżby Zarząd Miasta zaczął sobie sta
wiać pomniki?

Cóż to byłby za pomnik, który ty- 
si^ce s^decz^n m^-e c^d-imnie opluć 
i '^ptać? Zarząd stać na lepsze po
mysły. Skąd wycieka tyle wody? Stanisław Smierciak
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